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Bałamuctwa! 


Jesteśmy świadkami dziwnych rzeczy. Oto 
jest faktem, iż wojska nasze zwyciężają na 
wszystkich frontach. Jest faktem, iż Ukraińcy 
zostali pokonani raz na zawsze i że nikt i nie 
im już nie pomoże. Nie ulega wątpliwości, że 
` każdemu, ktoby ręką sięgnął po Galicyę wscho- 
dnią, zęby wybijemy, bo dziś już mamy siłę i wie- 
my, czem wschodnia Galicya jest dla Polski. — 
A jednak dzień za dniem polskie gazety rozpisują 
się, żeśmy Gralicyę wschodnią stracili, albo, że ją 
stracimy, ałbo że koalicya już wydała wyrok nie- 
odwołalny i t. d. Wieści takie sieją w masach 
ludowych zwątpienie i popłoch, a gdy do tego 
dodamy, że utrzymuje się ciągle wiadomość 
o tem, iż Ukraińcy przygotowują powstanie, bę- 
dziemy mieli pełny obraz niepokoju, w jakim 
żyje nasza kresowa ludność. 

A niesłusznie i niepotrzebnie. 

Koalicya żadnego wyroku nie wydała! Gdy 
o tem wyroku mowa, to najgorszy dla nas był 
wniosek, aby na 15 lat dać Galicyę wschodnią 
Polsce, a potem zapytać się ludności, do kogo 
chce należeć. To był najgorszy wniosek. Inne 
wnioski są takie, aby już teraz przyznać całą 
Galicyę Polsce raz na zawsze. 

Ukraińcy żadnego powstania nie urządzą, bo 
nie mogą. Oni wiedzą, że Połska może w ciągu 
tygodnia rzucić do Galicyi wschodniej ze 200.000 
polskiego żołnierza i wiedzą, że ten żołnierz nie 
zartuje! 

Więc spokojnie żyć i pracować może ludność 
polska we wschodniej części kraju. Tylko niechaj 
nie wierzy gazetom byle jakim i bajkom, przez 
ludzi złych albo lekkomyślnych  rozszerzanym! 
Polska ma dość siły, aby spokój i bezpieczeństwo 
swym obywatelom zapewnić. 


A wy, gazeciarze niesumienni, powstrzymaj- 
cie swoją gorliwość i wiedźcie, że gdyby nawet 
w Paryżu wyrok koalicyi był dla nas niekorzy- 
stny, to i to jeszcze nie nie znaczy: powiemy 
wtedy światu: chcecie wziąć Galicyę, — przyjdź- 
cie i spróbujcie! 

Ale nie ma obawy: nikt nie przyjdzie i nikt 
nam jej nie weźmie. 


Jak będzie z wyżywieniem! 


Sejm został zwołany wcześniej, amiżeli przy- 
puszczano. Źwołano go zaś już na 1 października 
dlatego, że w miastach panuje głód. Dłatego zaraz 
po zebraniu się posłów, zacznie się wielka debata, 
jak przetrwać zimę i przyszły przednowek. Za- 
cznie się wielka walka między zwolennikami re- 
kwizycyi i wolnego handlu. I my zajmiemy się 
tą sprawą w przyszłym numerze — na dziś któ- 
tko oświadczamy, że wobee niedołężnego aparatu 
rządowego za jedyne wyjście z tego stanu uwa- 
żamy wolny handel. 

Jeden ze znawców spraw aprowizacyjnych tak 
określa: sytuacyę: ć 

Sprawa aprowizacyi państwa przedstawia się 
dość niepomyślnie. Przedewszystkiem trzeba mieć 
zawsze przed oczami fakt, że już w czasach poko- 
jowych ani Kongresówka. ani Galicya nie zaspa- 
kajała swoich potrzeb własną produkcyą. Obecnie 
pogorszyła się znacznie sytuacya Małopolski, gdyż 
wschodnia, znacznie urodzajniejsza część tej pro- 
wineyi, jest na pół zniszczona i potrzebuje sama 
wydatnej pomocy. W dawnej Kongresówee, Kuja- 
wy. Ziemia krakowska, Sandomierskie i Lubelskie 
mają nadwyżkę, która jednak nie wystarczy dla 
zaopatrzenia w zboże dwóch wiotkich miast: Wir- 
szawy i Łodzi i kilkunastu średnich. Środkowa 
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T ółnoena część kraju, piaszezysta i lesista, ma 
¿że dość znaczny zbożowy deficyt. Możeby jed- 
tna ogól produkeva rolna pr: zy skrupu! iatneż o- 

zędności wystarezyła na wyżywienie, gdyby 

ny, zwłaszcza włośelanie, byli bardziej uspa- 
*sa:eni i rozumieli swój abywatelski obowiązek 
dania swojej produkcyi państwu, jak to prze- 
pisują ustawy. Niestety, nawet wytężone usiłowar 
nia władz rządowych nie megą przezwyciężyć po- 
kusy wysskich zysków handlu pokątnego. 

w ielkopołska posiada i w tym roku nadwyżkę, 
dog 'odzącą do miliona cem. metr. pszenicy, żyta 
i jsczmienia. Dostawa idzie gładko, a lud tamtej- 
szy spełnia swój obowiązek w ealej rozciągłości. 
Katomia st przewóz tych zapisów do wschodnich 
dzie aini aic natrafia na trudności prawie nieprzezwy- 

Wielkopolska jest ebeenie połączona z 

$3 ti » peýstwa jedną jedyną linią kolejową, która 
absoluinie nie może podołać transportom zboża; 
rówież ilość wagonów, któremi rozporządzamy 
dia przewozu produk ctáw żywnościowych, jest zu- 
poi inio nie p ca Buduje się właśnie li- 
na Eutne—$Strzałkowo, która stwoszy nową ar- 
teryę ei :eyjną z Wielkopolską, ale wsku- 

ak znanych strajków budowa postępuje bardze 
porcii. i wątnić A czy będzie Skońezona 
pzzud latem przyszłego roku. 

Jeszcze gorsze Stosumki zapamiją, gdy nadej- 
dzie pora transportowania wielkich iłośei ziemnia- 
ków, jakiemi rozporządza Wielkopolska. "Trzeba 
b dzie przewieść okoł o 15 milionów cetnarów te- 
go produktu, niezbędnego dla wyżywienia hudno- 
ŚCI W: schodnich prowineyi; tymczasem braki ko- 
munikąceyjne mogą calą tę akc cyę sparaliżować. 
Foznańskie dostarczy nam również dużych zapa- 
c cukru z przyszłej kampanii, ale aby cukro- 

walie tamtejsze HELA sprawnie pracować, trzeba 
im dowieść odpowiednie ilośei węgła, a tu znowu 
powstaja ogromne trudności z powodu zmniejsze- 

nia produkcyi i niedostatecznych środków. prze- 
wożowych. 

Główny jednak deficyt powstanie wskutek 
pzzeżywienia Litwy i Białorusi, Oba te kraje są 

vyiuszczone przez wojnę, rabunki niemieckie i re- 
kwizycye bolszewickie, a ich ludność bez pomocy 
z zachodu nie przetrzyma zimy. Obowiązek do- 
c uczenia jej żywności ma także doniosłe znacze- 

e polityczne; musimy go też. spełnić nawet : 2 pe- 
komik ofiarami. 

Dodać należy potrzeby naszej armii, walczą- 
cej na froncie, która powiuna być otoczona szcze- 
góiną pieczołowitością społeczeństwa; ale jej wy- 
żywienie powiększy niezawodnie nasze kłopoty 
apiowizacy jne. 

Co do pokrycia niedoborów, musimy wyrzec 
się pomocy Stanów Źjednoczenych i Argentyny 
wskutek oplakanego stanu naszej waluty. Zresztą 
Ameryka północna nie rezporządza już wiekszy- 
mi zapasami, a musi wykarmić Francyę, Belgię 
i no cześci Anglie. Otrzymać możemy pewne za- 
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pasy zboża z dwóch źródeł: z Ukrainy ł z Ru- 
manii. 

Wydokycie produktów robtych z Ukrainy by- 
loby oczywiście nierównie łatwiejsze, gdybyśmy. 
przeprowadzili przynajmniej okupacyę Podola. 
W obecnych warunkach trzeba próbować handlu 
wymiennego. W tym celu udała się na front po- 
łudniowo-wschodni specyalna Kkomisya zakupów 
ministerstwa aprowizacyi, która rozporządza zna- 
czną ilością soli i nafty, produktów, niezbędnych 
dia ludności Podola i Wołynia, i będzie usiłowała 
otrzymać w zamian zboże i mąkę. W Wołoczy- 
skach, Satanowie i Husiatynie powstaną punkta 
zborna , dokąd zboże ma być dostawiane i jest nie- 
płonna. nadzieja, że w ten sposób uzyskamy parę 
tysięcy wagonów. 

Rumunia rożporządza nadwyżką, którą tam- 
tejsze wladze oceniają na mniej więcej 50.000 
wagonów. dako najbliżsi sąsiedzi, moglibyśmy tę 
ilość najłatwiej zakupić i zebrać; ale natrafiamy 
na poważne współzawodnictwo innych państw, 
jak Włochy, Austrya, nawet Niemcy, a wskutek 
tego ceny zostały nadmiernie podniesione, co przy 
niskim kursie koron i marek może odbić się do- 
tkliwie na naszym budżecie. Ale i z Rumunią 
spróbujemy uciee się do wymian handlowych, co 
znakomicie ułatwi przeprowadzenie całego inte- 
rest. 

Streszczając moje uwagi, dochodzę do nastę- 
pujących rezultatów: 

Jeżeli z Ukrainy i Rumunii uda się nam wy- 
dobyś kilkanaście tysięcy wagonów zboża, apro- 
wizącya pasza nie będzie wprawdzie obfita, ale 
uehwonimy się przynajmniej przed klęską głodo- 
wą. W każdym razie potrzeba ze strony społe- 
czeństwa ścisłej oszczędności, abyśmy nie wpadli 
w groźny niedobór żywnościowy. Produeenci win- 
ni sobie uprzytomnić, że każda ilość zboża, nie 
oddana przez nich na użytek publiczny, pogarsza 
nasze położenie i odbije się fatalnie na hygienie 
i nastroju ludności. Władze wreszcie powinny. 
spełnić swoje zadanie z hezwzęłędną sumiennością 
i energią, gdyż na nie spadnie główna odpowie- 
działneść za następstwa braków aprowizaeyjnych. 


jeszcze o reformie relnej, 


JPan Witos uzyskał głosami żydów i Niemeów 


swoje „zasady rolne. Minął już miesiąc, mija 
arugi, a ani jeden ehłop z łaski owych „Zasad 
nie dostał, nie kupił, nie znalazł ani pół skiby zie- 
mi. Żeby choć tyle, co krowa językiem na obcej 
miedzy uchwyci. Nie. 

Urząd ziemski tworzy się, ale mie może się 
utwomyć. Już siedem miesięcy gada się o pare- 
lacyt, ale z tego gadania nawet wróbel się nie 
pożywił. Gdyby witosiki byli chcieli głosować za 
wnioskiem naszego klubu, żeby natychmiast przy» 


stąpić do parcelacyi 400 tysięcy morgów €o ro- 
ku, możeby przecież do dzisiaj z kiłkaset rodzin 
eułopskich już budowało swoje obejścia. na kolo- 
niach. Ale witosikowie nie chciełi mieć ani par- 
gelacyi, ani kolonizacyi, oni chcieli „zasad“. Wiee 
je mają. a ty chłopie oblizuj się. Bez urzędu 
ziemiskcięgo nie wolno.«i kupić ziemi, a urzędu 
ziemskiego nie ma, bo p. Witos nie pozwała na 
jego utworzenie. Zastrzegł sobie, że jako prezes 
chłopskiego stronnictwa, on wyznaczy dyrektora 
dla tego urzędu, aby chłopi byli pewni, że to bę- 
fizie chłopski wząd. Zastrzeżenie byłoby słuszne, 
gdyby pan Witos naprawdę był przedstawicie” 
lem chłopów, a nie geszetciarzy. i 

Otóż rząd. polski, aby aść na reke p. Witosowi, 
proponował na dyrektora tego urzędu ziemskiego 
Dra Franciszka Stefczyka, patpona Kas Raiffei- 
sena w Wydziale krajowym. Zdaje się, że tego 
zasłużonego człowieka znają z pracy i z imienia 
wszyscy chłopi w Galicy. Dr Stafezyk byl nie- 
gdyś posłem i należał do stnonnictwa ludowców. 
Zaczem rząd polski myślał, że sprawi p. Witosowi 
wieiką przyjemność, jeżeli właśnie ludowea za- 
mianuje dyrektorem tego Urzędu ziemskiego. 

Ale p. Witos musi być zawsze niezadowolony. 
Sprzeeiwił się mianowaniu Dra Stefczyka, bo po- 
wiada jest to człowiek tak rozumny i uczciwy, że 
go wszyscy uważają aż za wszechpołaka. Nie jest 
więc niepodejrzanym Iudowcem. Zaproponował 
więc p. Witos albo Dra Bandla, albo p. Jana Bab- 
skiego jako czystych, niepodejrzanych ludowców. 
Przez to samo jednak stwiendził p. Witos, że tym 
jego kandydatom brakuje albo rozumu, albo uce- 
ciwości, albo też i jednego i drugiego. 

Ia nas stojałowczyków, którzy od jedenastu 
łat żyjemy z wszechpolakami w braterskiej je-_ 
dności, jest to świadectwo godne uwagi i bardzo 
przyjemne. Słodko to dowiedzieć sie od przeciwni. 
ka, że każdy rozumny i uezciwy polityk w oczach 
wroga uchodzi albo za wszechpolaka, albo za sto- 
jałowczyka, Kiedy prezes Zamorski rąbał osta- 
tnio szezerą prawdę w Sejmis naszym bołszewi- 
kom czyli socyalistom w oczy, wrzazął bolszewik 
Klemensiewicz: „Pan jesteś godnym następcą Sto- 
jałowskiego*. Wrzasnął to urągliwie, ale złożył 
mimowolnie naszemu prezesowi takie uznanie, że 
każdy stojałowczyk powinien być wdzięczny Ś. p. 
Stojałowskiemu za to, że tak godnego następcę 
vo sobie upatrzył. IAPA Taie 

Wracając do rzeczy zauważamy, że sprawa 
urzędu ziemskiego wlekła się 2 miesiące wskutek 
oporu p. Witosa. Ma on zbyt wielu kandydatów na 
posady, a posad w Polsce jest dla nich za mało. 
Gdyby tak na każdą parafię wypadał choć jeden 
minister, możeby p. Witos zatkał gęby wszyst- 
kim „przyjaciołom ludu“, łaknącym posad i to 
tłustych. Tymczasem urząd ziemski nie robi się, 
& chłopi, mający tylu obrońców i opiekunów, mu- 
Bzą obchodzić się smakiem. 

I kto wie, czy na smaku w „zasadach“ p. Wi- 
kosa nie bedą wogóle musieli poprzestać, 


Wiadomo, że w Galicyi zachodniej, tudzież 


w Kongresówce zachodniej ludność jest tak gę: 


Ps. 


std, że gdyby nawet wszystkie folwarki popar- 
celować, to głodu ziemi się nie zaspokoi. W Prze- 
worsku, w Łańcucie, w Sieniawie, w Tarnowie, w 
Kizeszowicach możeby kitkadziesiąż parafii za- 
spokoiło się przez rozpareelowanie ordynacji 
książęcych i hxabskich, ale w 27 powiatach owe 
folwaieczki nie wystarczą nawet na to, żeby chłop 
trzymorgowy dostal gospodarstwo  dziesięcio- 
InOEZOWE. 

Ziemi poddostatkierm jest w Galicyi wscho- 
dniej, na Wałyniu, na Podlasiu i w polskiej części 
Litwy. Okoliczni chtopi tak polsey, jak rusey ma- 
ja gospodarstwa pięć razy większe, niż chłopi 
w Galicyi zachodniej lub w południowo-zacho- 
dniej Kongresówce. Są i tam małorolni. których 
w pierwszym rzędzie należy uwzględnić, ale jest 
ich stosukowo mało i po zaspokojeniu wszystkich 
zbędzie jeszcze ziemi dia kolonistów. 

Obszary większe są tam własnością Polaków. 
My byliśmy zawsze tego zdania, że ziemia polska 
powinna pozostać w rękach Połaków. Zamiast 
jednego otszarnika polskiego cheemy osadzić sto, 
czy tysiąc rodzin polskich chłopów i twierdzimy, 
że przez to Rusinom nie dzieje się krzywda. Rusi 
ni mogą pancelować popskie grunta, których tam 
jest moce. 

W ten sposób sądziliśmy, że spełnimy bez ni- 
czyjej krzywdy dwa dobre uczynki. Ułatwimy 
Polakom z zachodniej Galicyi nabycie porzą- 
dnych gospodarstw. a zarazem wzmocnimy liczbę 
i siłę naszych najdroższych braci, naszych mę- 
czenników ukochanych, to jest polskich chłopów, 
których półtora miliona żyje między Rusinami. 

Ale tak myślą wszechpołacy i stojałowczy- 
cy — nie tak myśłą witosiki. Ich referent rolny 
p. Dabski wołał głosem wielkim. że te ich „„zasa- 
dy“ reformy rolnej są potrzebne, ażeby ruską, 
białoruską i litewską ludność usposobić życzliwie 
dia Polski, żeby ją pozyskać na wypzdek głoso- 
wania za Polska. 

Kogo trzeba „zyskiwać“. ezyli kupować dla 
Polski? Chłopów polskich ze wschodu nie trzeba 
dla Polski zyskiwać, bo oni za tę Polskę przele- 

ali krew i łzy, bo dali z pomiędzy s'ebie tysiące 
męczenuików i bohaterów, bo za Polskę byli rabo- 
wani, za Polskę spalono im dziesiątki tysięcy za- 
gród, za Polskę obrano ich tak ze wszystkiego. że 


i dzisiaj oni, mieszkańcy ziemi miodem i mlekiem 


płynącej, umierają tysiącami z głodu, chorób za- 
kaźnych i ran. Dałby Bóg, żeby chłopi całego na- 
szego kraju mieli Polske tak gleboko w sercu, jak 
ja mają chłopi polscy ze wschodu. 

Tych wice zyskiwać czy kupować dla Polski 
nie trzeba. A więc o kim myślał p. Dębski? 

Chyba tylko o Rusinach czerwonych czy biz- 
łych. 

A jak Rusinów mógłby p. Dąbski kupić dla 
Polski? Rozumie się, że tylko przez to, żeby 
obszary wielkie polskie rozparcelował po są- 


sledzku między Rusinów, nie puszczając tam ani 


jednego kolonisty „Mazura“. Bo choć chłopi ru- 


scy mają ziemi podostatkiem, to albo sami będą: 


uważali za kazywdę parcelowanie obszarów pol- 
skich między: chłopów. polskich, albo ich popi wy- 
tiomaczą im, że to jest krzywda, aby: cerkiewne 
majątki ochronić przed parcelacyą. 

Ze ludowcy. mają zamiar nie kolonizować dwo- 
ry polskie, lecz pamcelować między sąsiadów, po- 
kazał ludowiec poseł Duro, który w Lupbelskiem 
podbunzył miejscowych chłopów tak, że cepami 
i kosami spędzali 4 łanów: dworskich tych. przy- 
byszów, którzy tam z innej gubernii przyjechali, 
aby zakupić kolonię. 

Wnosić z tego można, iż mđowcy mie myślą 
o obdzieleniu wszystkich chłopów gospłodarstwa- 
mi, lecz tyiko o sąsiedzkiera rozparcelowaniu 
obszarów. Nie chodzi im 'o to, aby potrzebujący 
chłop miał ziemię, lecz aby obkzarnika wy- 
właszezyć. Jeżeliby reforma rolna miała być 
przeprowadzona wedlug zamysłów Witosa, Dąb- 
skiego i Dury, to chłopi z zachodniej Galicyi 
i Kongresówki już nigdy przenigdy nie kupią 
i nie dostaną tyle ziemi, ile jej potrzebują. Za to 
hajdamacy zostaną wszyscy mniejszymi obszar- 
nilcąmi. 

Ale i nie dziw. Wszak p. Dąbskii wszędzie gło- 
si, że pochodzi z matki Rusinki, wiee za Rusina- 
mi ciągnie. Tylko dlaczego p. Witos nazywa ru- 
tka polityke p. Dąbskiego polityką polskich chto- 
pów? Dzieienie polskich obszarów dworskich mię- 
dzy chiopów nuskich nie nasyci chyba chłopa 
polskiego. 


Sprawa odszkodowania za austryacią 
retwizycyę dzwonów. 


Sekcya wydzialu rewindykacyjnego Biura prac 
kongresowych w Krakowie włączyła słusznie w 
poczet pretensyi, które rząd polski przedłoży kon- 
gresowi dla likwidacyi z Austryą, także sprawę 
odszkodowania za zarekwirowane w czasie wojny 
dzwony i dachy miedziane. Niełztwą jest dziś re- 
gostracya szkód, wyrządzonych przez Austryę w 
tej dziedzinie maszego posiadania i dorobku kul- 
turaliego. z 

Jak wiadomo, w niedługim czasie po wybu 
chu wojny, żelaznym pierścieniem blokady Koafi- 
eyjnej otoczene państwa centralne zmuszone były 
z wlasnych zasobów kruszcowych odiewać armaty 
i wyrabiać amunicyę. Najwydatniejszym do tego 
matberyałem okazał się spiż dzwonowy. 

A więc sprytnie zredagowanym przez minister- 
stwo wyznań i oświaty apelem staral się rząd 
anstryacki pszychylnie usposobić lud i duchowień- 
stwo do zamierzonej ressieycyi dzwonów, Nie- 
zbyt wydatny, ale w zasadzie korzystny dla skry- 
tveh zamierzeń rządu austr. rezultat zbiórki mig 
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mógł zaspokoić wojennych potrzeb” monarchii. 
habsburskiej i nowym rekryptem wezwało mini< 
sterstwo władze duchowne do przeprowadzenia 
„dokładnej konskrypcyi dzwonów kościelnych 
i cewkiev nych, by część ich już nie dobrowolnie, 
ale pod przymusem:i za wynagrodzeniem mogła 
być zabrana na potrzeby wojenne. 4 

Najsumienniej zrejestrowano dzwony lwow- 
skie. Spisaniem ich i klasyfikacyg zajęto się archi- 
wium miejskie. 

Dochowane wzarządzie anchiwatnym D. 0. G. 
oryginalne wojskowe akta rekwizycyjne techni- 
gzniejgo oddziału b. komendy Iwowskiej dokladnie 
charakteryzują przebieg dwukrotnaj rekwizycyji 
austryackiej. 

Spiecyalma komisya rekwizycyjna pod kierun- 
kiem por. Wilda, (Czecha) rozpoczęła rekwizycyą 
bz mależytego przygotowania. 

Rokwirowamo dzwony nie wedle powiatów, 
lecz wzdłuż linii kolejowych i nie na podstawie 
urzęuowych wykazów Kkonskrypcyjnych, ale we- 
dle kant i map sgpecyalnych. Rekwirowane dzwony: 
adzyłabo większymi transportami do arsenaiu wio- 
deńskiego i do Morawskiej Ostrawy. 

Wiektórę transporty, pochodzące z rekwizycyi 
w obrębie komendy lwowskiej, skierewywano do 
zezmańtych cenbrał węgierskich, skąd następnie 
dzwony masze wędrowały do żydowskiej fabryki 
Manfreda Weissa w Budapeszcie. Tu dzwony prze- 
tapiano do celów wyrobu witryolu miedzi, sprze- 
dawnego następnie po bajońskich cenach węgier- 
skim winogradnikom. 

Jak nekwirowano nasze dzwony, niech posin- 
ży kilka przykdadów. Zdejnrowano dzwony w cza- 
gie uroczystych nabożeństw, przeciw czemu mit- 
siat konsystorz łaciński specyalnie zaprotestować, 
a co najważniejsze, nie zwracano weale uwagi na 
zabytkową i historyczną wartość dzwonów. 

Zabieramo na stop cenne okazy naszego ludwi- 
sanstwa bez względiu na, wiek (jakkolwiek dzwony 
przed r. 1700 odtane, mie podlegały jeszcze pienw- 
szej mekiwizycyń) , temsamem wyrządzono nasze- 
mu  dorobkowi  kułbwalnemu  niepowetowane 
stratę. 

Dzięki zabiegom ks. arcybiskupa Bilezewskie- 
go. który gorliwie interosował się losem naszych 
dzwonów, mianowała centralna komisya dla o- 
chrony zabytków w Wiedniu archiwaryusza dra 
Radecqkieco rzeczoznawcą dla spraw dzwonowych. 

„Spóźnione pelnomoenietwo nie tmożliwiło kontroli 
całego transportu dzwonów, tak, że z kilku ty- 
sigey sztuk zdołano uratować zaledwie 16, zaś ro- 
szta przepadla bezpowrotnie. Jedyną pamiatką 
jest cenny materyal historycznych inskrypcyi i ar- 
tystycznych motywów zdobnictwa ludwisarskie- 
go, zebrany we Lwowie z 200 dzwonów, pocho- 
dzących z powiatów, najbliżej Lwowa położonych. 

Po zarządzeniu ponownej, tym razem bez- 
względnej rokwizycyi w roku 1917 na obszarze 
51 powiatów w Calicyt wschodniej, nie przestrzć- 
gano już reskryptów rządu i nie kryto się ze złą 
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wolą i tendencyą Aa A ilości 
spiżu dzwonowego, chociażby z zatratą najcen- 
niejszych zabytków kultury narodowej. 

Za 1 kg. spiżu dzwonowego płacono śmiesznie 
małe odszkodowanie w wysokości 4 koron. Za 
kwotę taką nawet w czasach pzzedwojennych nie 
można było sprawić dzwonów i pokryć kosztów 
związanych z osadzeniem tychże na dzwoni- 
each. 

Na podstawie wojskowych aktów rekwizycyj- 
nych zdołano zliczyć 2.633 dzwonów zabranych 
przez Austiyę w okręgu komendy lwowskiej o 
wadze 186.656.12 kg., za które wypłacono odszko- 
dowanie (po 4 kor. za kg.) 746. 624.48 kor. Wy- 
mieniona kwota żadną miarą nie może pokryć ko- 
sztów związanych ze sprawieniem nowych dzwo- 
nów, temsamem dopłata 16 kor. za 1 kg. zdoła 

zaledwie w przybliżeniu wynagrodzić szkodę, wy- 
rządzoną parafiom wschodnio-galicyjskim. Ale i 
wedle takich obliczeń uzyskana suma 2.986.497 
kor. 92 gr. nie może być jeszcze uważana za cal- 
kowite odszkodowanie, które rząd austryacki po- 
winien dopłacić rządowi polskiemu. 

Wobec tego, iż akta grupy rekwizycyjnej 
stryjskiej ei to w uwzględnieniu tych 
braków należy podnieść kwotę 2,986.497 przy- 
najmniej do wysokości 8 i pół miliona kor. i taką 
sumę winna Austrya wyasygnować dodatkowo 
za dzwony zarckwirowane na terytoryum Galicyi 
wschodniej. 

Nadto ma rząd polski słuszne pretensye z ra- 
cyi rekwizycyi dzwonów w Rosyi. W r. 1915 pod- 
czas odwrotu armii rosyjskiej w głąb Rosyi, ewa- 
kuowane zostały dzwony z kilkunastu powiatów. 
Rosyanie zabierając galicyjskie dzwony głosili, że 
theg je ratować przed rekwizycyą austryacką. 

Ogółem więc rząd. polski powinien uzyskać od 
rządu austryackiego i rosyjskiego za dzwony za- 
rekwirowane w 31 powiatach b. okręgu Lwowskie- 
po sumę 8 milionów kor., czyli biorąc kwotę tę 
potrójnie ze względu na trzy okręgi administra- 
tyjne wojskowe, będzie musiała Rzeczpospolita 
polska zgłosić na kongresie conajmniej sumę 2% 
milionów koron tylko z racyi rekwizycyi dzwo- 
nów na terytoryach b. zaboru austryackiego. 

Suma ta jednak nie powetuje nam strat pomie- 
sionych w dziedzinie naszego wiekowego dorobku 
kulturalnego. Z wieżye kościołów i dzwonnic cer- 
kwi naszych odeszły bezpowrotnie wiekową pa- 
tyną oprószone zabytki dawnego kunsztu ludwi- 
sarskiego, niczem nie dające się zastąpić okazy 
różnych rozmiarów i kształtów, różnych funda- 
eyi i zawołań. To też z żalem wsłuchiwał się lud 
masz w ciężkie uderzenia młotów, rozbijających 
spiżowe ciała basowych olbrzymów; dzwony zdję- 
te stroił w pogrzebowe wieńce, żegnał pocałun- 
kami i z uroczystą procesyą odprowadzał do gra- 
mie wsi. Smutnemu  orszakowi towarzyszyły w 
drodze coraz bardziej oddalające: się. głosy. tych 
dzwonów, które jedynie swemu sędziwemu wie- 
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> Kówii bądź mistrzowskiej ręce Meu ZAŁ 
wdzięczają swe ocalenie. 
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napaść koalicyę i Palszę, opanować 
Górny Sląsk. 


Przypadkiem w ręce Francuzów dostat się pro- 
takół z posiedzenia tajnego rządu miemieckięgo z 
dnia 5 czerwca, pOh teng w Baulinie. W posiedze- 
niu tem wzięli dzial: Scheidemann, RC: mimi- 

strów caly ch Niemice ee R Hiweh, prezes 
ministrów pruskich (socyalista), | Naske, tninister 
wojny (socyalista), von Stiłlemm i Hoersing, dy- 
ktatów Śląska (socyalista) orau kilku rzeczoznaw= 
sów. Zebranie zagaił Scheidemann mastepująco: 

Jest bardzo możliwem, że warunki pokojowe 
co do Górnejgo Śląska ulegna zmianie w kietunku 
piebiseytu. Jeżeli -Ghicemy, by wypadł on na na- 

mą korzyść, trzeba już od dzis siaj zorganizować 
propagandę na wielką skalę. 

Ludność wsi, w pewnej mierze także i miast 
: est ożywiona sympatyami nawsikróś polskieni, a 

wopaganda, którą dotąd. prowadziliśmy za pomo: 
R prasy i naszych urzędników, pozostała bez 
żadnego skutku. System ochrony miat ten skutek, 
ża popeną rozgoryczoną ludność w objęcia Po- 
luków. Proszę towarzysza Hoersinga o zdamie re- 
lucyi o sytuacyi obecnej na Górnym Śląsku. 

Towawzysz Hoersnę: Sytuacya na Górmym 
Śląsku tak bardzo się zaostrzyła, że ma się wira- 
żenie, jakoby się żyło na wulkamie. Władze cywil- 
na i wojskowe są bezsilne wobec agitacyi polskiej, 
Zapewne jest wielu podejrzanych, ale Polacy są 
tak sprytni, że tylko rzadko można ich pochwy- 
cić ma gorącym uczynku. Przywódcy dawnych 
partyi, jak Pospiech, Drejsa i wielu innych, oraz 
łiczmi przywódcy socyalistyiczni, jak Biniszkiewicz 

uciekli i znajdują się teraz w, Polsce. 

Ludność polska, oraz część ludności miemie- 
ckiej jest bardzo rozżalona ma Grenzschutz; tylko 
nieznaczna liczba urzędników, którzy uważają, że 
interesy ich materyalne są narażone na szwank 
przez Polaków, sprzyja nam. W istocie jestem 
zdumigny, że Polacy dotąd mie skorzystali z $y- 
byżicyi, szczęgólnie dla nich korzystmej. Wszelkie 
śróldki gwałtowue pozostają bez rezultatu. Jedyny 
sposób naszej wygranej widzę w zastosowaniu 
brutalnej represyi wygłędem wszystkiego, ¢o pol- 
skie. Mojem zdaniem, żadna, choćby riajusilniejszą 
propaganda nie będzie skuteczna. 

Rotmistrz Rodewald: Skłaniam się do zdałnaśj 
mojego przedmówcy i potwierdzam, iż sytuacya 
jest nadzwyczajnie krytyczna ma Śląsku. Siy 
wojskowe, które się tam zmajdują, są całkowicie 
wystarczające dla zgniecemia mchu zbrojnego 
Polaków, jalkoteż dla odparcia ataku, przycho- 
dzącego z zewnatrz. Na woisku można polegać 
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w zupełności. Ażeby nadać plebiscytowi zwrot 
korzystny dla Niemiec, radzę użyć ludzi Grenz- 
schutzu przy głosowaniu ludowem. W takim razie 
należałoby przeprowadzić transiokacyę 150.009 
głosów. W każdym razie nie należy niczego za- 
niedbać, coby meelo piebizeyt przechylić na na- 
szą korzyść, 

Minister obrony Rzeszy Noske: Proponuję 
rzucić na Górny Śląsk wszystkie siły rozporzą- 
dzalne, które mogą wziąć udział w plebiscycie. 

Prezydent ministrów pruskich Hirsch: Zdaje 
się nie pamiętamy o tem, że w każdym razie 
plebiscyt odbędzie się pod kontrolą enienty, albo 
kilku państw neutralnych. Wynika z tego, że kon- 
rola odkryje nasze „machinacye”, Zachodzi je- 
szcze duugi pewmik, że w tym wypadku ententa 
postawi swoje veto. 

Naturalnie, jestem również zdania, że trzeba 
wpłynąć na plebiseyt, ale trzeba działać tajemnic. 
Nie doszliśmy jeszcze do tego stanu, żeby módz 
przeciwstawić się entencie i dzisiaj jako jedyny 
środek ratunku uznaję oświadczenie się jawne ża 
Trockim i Węgrami bolszewickimi, co za jednym 
zamachem poprawiłoby sytuacyę na naszą ko- 
rzyść. 

Jeżeli rzeczy wezmą taki obrót, nie martwię 
się o nas zupełnie, bo będziemy dość silni, by po- 
konać entente. Wiadomo pancm równie dobrze, 
jak i mnie, że z chwil}, kiedy unzędownie przy- 
rzekniemy nasze poparcie Rosyi, Trocki natych- 
miast zaatakuje Polskę. Sytuacya nie jest tak zła, 
jak ją prasa oświetla; pozatem chcę zwrócić Wa- 
szą uwagę. Panowie, na fakt, że jeżeli będziemy 
wahać się zbyt długo, Trocki może być ntrącony, 
a wtedy jaką będzie nasza sytuacya, jeżeli nie be- 
dziemy chcieli poddać się warunkom traktatu po- 
kejowego? Będziemy osamotnieni i bazradni. 

Przeciwnie, jeżeli Polska będzie zaatakowana, 
będziemy bezpieczni cd wachodu i zachowamy 
możność akeyi zbrojnej przeciwko aliantom. — 
W krajach ententy panuje nadto ferment, zresztą 
pan von Stiltern jest najwiecej powołany do dania 
wyjaśnień w tym względzie. 

Von Stillera: Od stycznia 1919 urząd spraw 
zagranicznych przedsięwziął w krajach nieprzyja- 
cielskich, specyalnie we Francyi i Włoszech orga- 
nizacyę służby propagandy i igformacyi. Jeżeli 
znaczne sumy pochionęia ta sprawa, to dziskcj 
w każdym razie możemy być zadowoleni z rezul- 
tatów. We Francyi, szczególnie zaś we Wło- 
szech wynik jest tak pokaźny — przynajmniej we 
Włoszech — że możną z dnia na dzień oczekiwać 
rewolucyi. Francya podąży tym szlakiem z kolei; 
przeciwnie w Anglii, sprawy zdają się posuwać 
znacznie wolniej. Jednakże kiedy ruchy rewolu- 
cyjne rozpoczną się we Francyi, możemy być pe- 
wni panowie, że Wielka Brytania wnet skorzysta 
z tego przykładu. 

Na tem posiedzenie zamknięto, odkładając dy- 
Skusyę do następnego posiedzenia, 
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Tak radzili nad zrabowaniem ziemi polskiej 
socyaliści niemieccy. A nasi soeyaliści ciągle je- 
szcze wołają, żaby się połączyć z międzynaro- 


dówką! 


porachunki Polski z Austria. 


Z Paryża przybył do kraju członek naszego 
stronnictwa, prof. Rybarski, który wraz z po- 
siem Władysiawem Grabskim bronii Polski na 
kongresie w sprawach gospodarczych. Przedsta- 
wia on następująco nasze prawa i zobowiązania 
wobec Austiyi. 

Traktat pokojowy z Austryą chroni nas od 
niebezpieczetstwa obowiązku przyjęcia określo- 
nej części dGiugów wojsunych austryackich, co 
wszelkimi sposobami usiłowała uzyskać Velega- 
cya austryacka. Państwo polskie ma tylko obo- 
wizzex szisać dlugi wojenne, znadujące się na 
jego terytoryum. Jak je ureguluje, na co i we- 
dług jakiej skali je zamieni, jest to sprawa samej 
Polski. 

Wielkie mocatstwą, mimo chęci chronienia 
ile możności interesów austryacicich, nie zgodziły 
się na systematyczny rozdział długów wojennyca 
między wszystkie iutersesowane państwa, gdy 
ich zdaniem byłoby to rozciąganiem austryackie- 
ge bankructwa na wszystkie państwa wyzwolona 
z pod władzy Habsburgów. 

Ta sama myśl przyświecała także w uregulo- 
waniu kwestyi waluty i Banku austro-węgier- 
skiego. Wprowadzono obowiazek ostempłowania 
koron w ciągu dwóch miesięcy cd wejścia w ży- 
cie traktatu, nie określając bynajmniej według 
jakiego kursu kgrony mają być wymienione na 
nowe waluty. Korony, znajdujące się na teryto- 
ryach okupowanych przez dawną monarchie, mu- 
szą być tylko obliczene osobno od koron zrajca- 
jacych się w granicach dawnej monarchii, gdyż 
za pierwszą kategoryę koron odpowiadać będzio 
rząd nowej Austryi, za druga — jedyną gwaran- 
cya jest bardzo skromny majątek Banku austre» 
węgierskiego. którego likwidacya ma się natych- 
miast rozpocząć, 

Przedmiotem dyskusyi była także sprawa 
odszkodowań, należnych od Austryi. Pierwotnie 
wielkie mocarstwa proponowały, by ohowiązek 
wynagrodzenia strat wojennych rozłożyć na 
wszystkie kraje, które należały do dawnej mo- 
narchii, nie chodziło tu jednak o szkody wyrza- 
dzone ne zewnątrz dawnym obywatelom Austryi, 
lecz o szkody, wyrządzone roza granicami dawnej 
monarchii — przedewszystkiem w krajach, które 
bezpośrednio prowadziły wojnę z Austryą, t. j. 
wę Włoszech, Serbii i Rumunii. 

Takie rozstrzygnięcie byłoby sprzeczne z na- 
szymi interesami, musielibyśmy bowiem dopłacić 
o wiele więcej, niżbyśmy mógli uzyskać z tytułu 
szkód, wyrządzonych w okupacyi austro-węgier- 
skiej; temu projektowi sprzeciwiły się wszystkie 


.pańistwa po austryackie, także i Rumunia i Serbia 
i ostatecznie za szkody wojenne ma płacić tylko 
Austrya nówa, podobnie, jak za wszelkie zobo- 
wiązania prawne, zaciągnięte przez monarchię 
przed wojną i w czasie wojny, za wyjat tkiem ina- 
czej uregulowanej kwestyi pożyczek przedwojen- 
nych i wojennych, waluty i tudzież wszeikiego 
rodzaju emerytur cyw vilnych i wojskowych, Z 
które nowa Austrya nie ponosi odpowiedzialności, 

Traktit pokojowy z Austryą nakłada też na 
Ausiryę obowiazek zwrotu wszelkich własności 
tbywateli państw sprzymierzonych, nie obciążo- 
nych danina majątkową. Kurs dla Polski i Czech- 
siowacyi przy zwrocie wartości gorówkowych, 
oznaczy komisya odszkodowań. 

W ostatniej chwili wprowadzono do traktatu 
obowiązek dostarczania węgła Austryi przez Pol- 
eko i Czechosłowacyę. W każdym razie to trzeba 
podkreślić na naszą korzyść, że węgiel ten ma 
być dosżarczany za Surowce austryackie, 


Jak angielski żyd Satmueś rozmawiał 
z Romanem Dmowskim? 


Do Polski przybył z Angfii, przez rząd angiel- 
ski poparty, żyd syonisia AH bankier i po- 
fityk, który ma tu zbadać, czy się żydom nie 
dzieje krzywda. Polskie społeczeństwo domagało 
mię od rządu niewpuszczenia go do Polski, ale 
rząd polski nie mógł tego zrobić, ponieważ An- 
glia tego sobie życzyła, z za mała, to sprawa, 
żeby o jednego ¿yda z Anglią zadziereć. 

Ów tedy Samuel wybrał się do Polski, a po 
drodze wstąpił do Paryża, aby zobaczyć wielkieć 
ro antysemiinika i największego dziś w Polsce 
człowieka, Romana Dmowskiege. 

Ea Dmowski przyjął Samuela 
te zdaniem swojem się nie krył: powiedział o- 
twarcie, iż praguie, aby żydzi wywędrowali 
z Polski. To się oczywiście Samuelowi bardzo 
miepodobało, więc ogłasza teraz w gazetach, iż 
był potem u prezesa ministrów Paderewskiego 
įk wieeministra spraw zagranicznych, Skrzyńskie- 
go (tak chwalonego przez łudowców!) i ci mu 
jpowiedzieli, że Polsce dobrze jest razem z ży- 
Alm. Nam się zdaje, że pp. Paderewski i Skrzyn- 
ski nie mieli prawa tak mówić, 

Bez względu na stronnietwa cały naród pelski 
ma już żydów dość. 


grzecznie, ale 


rany Wiłosawi w ednowiedzi, 


(Sika uwag o zjeździe i wiezn Piastowców 
w Zakopanem). 


Niedawno odbył się w Zakopanem zjazd po- 
głów. Piastowców, o którym teraz szeroko roza 


psuje się organ tego strennictwa „Piast”; w obra- 
dach zjazdu bralo udziaą również kilku pos“ w 
ze stronnietwa i. zw. „Tłwguśtoweów" z Króie- 
stwa, które idzie rga w ja kę z socyalistnui. 
W pierwszym dniu zjazdu, dn. 24-gọ chorp: 


a 


cję dj Pia piney wiag da 2a! Pa go zd Ey 


koz Laa lecz i 7e wsi oki 
Ah też na wiec Lach ludzi z TEE eh ai- 
nictw u ciekawości, Pan posel Wios ę 
fiziań DER enie za, temini we snętrznej i 
ki Poti, w którem rozważał jaka wa 
dnos pep iins meże podstawę dla budzić 
Się państwa i mwkożos wyraził się, ża ią Lon 
wą nie może być ani „zdegene: mwana szlag! 
ani „zażydzone mieszczaństwa, łeoz tylko 
wie Tsk 

lumien cgungh stachaczy tych wywodów 
p. Witoma, z których wynikało, że poza temi tima- 
mą stanzmi niema już nikogo w Poisce. Taki no- 
fział może odpowiadał stosunkom w 17-tym wio- 
ku, kiedy szlachcie rządził niepodz ziamie 
stwem i był panem życia i śmieuci poddanego Fut 
chlopa oraz kiedy w miastach rozgierał się wy- 
łącznie żywioł AE o ar ale podzisi ta- 
ki w czasach obecnych jest nicdowmecznośeia. 

Nie panie pośle! Mamy już teraz po miastach 
liezae zastępy ludzi pmicuzczch umysłowo. czył 
t. zw. intelśimenewi, która dostarcza Qjezyźnie nar 
szej kapłanów, stojących na straży religii i mo- 
ralności, mężów stanu i polityków, prac keno 
dla wielkości i potęgi Rzepa połitej, CZ a 
i profesorów, seprzącycih wiedze i oświatę wśród: 
Tudu, lekarzy, inżynierów, adwokatów, weint 
oficerów asmi Wszyztito te są pracownicy umv- 
słowi, którzy owocami swej piney dzielą się z Te- 
botnikiem 1 cehkocposm, otrzymując W zamian Wwy- 
iwory pracy ich rak i mięśni — a więc dach nad 
głową, odzienie, pożywienie Wprawg7i 8 a 
z tych zaacowników umysł owy ch są potonzamni 
dawnej szięchty, lecz wielka i coma większą isst 
też liczba takich, co wyczii z lugu i warstwy reto- 
ticzej. 

Najzasłużeńsi i najzakomitsi przywódey na- 
azero oboea narodowego, na który pp. soc y? ziści 
i kudowcy hańbeją ja ako ną ostoję szlaer Ę 
i reakcyt, Są synami waretrry wiościańskiej i ro- 
botniezej, Dość wiapomnieć największego męża 
słóziu współrzesn iej Poli kj, Romana Dmowskieto, 
który jest synem kamieniarza z Warszawy; daj 
ukochanego naszego przywódcą, któremu nawet 
przeciwnicy nie odmawiają nicewykłych zdclto= 
ści, syna chłopskiego Jana Zamorskiego, w'2>20.8 
syna górnika górnośląskieg +0 Wojciecha Korfan- 
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bero, który był jednym z tych pracowików, ce 
rozbudzili uśpioną świądomość narodową Ium 


śląskiego, a którego pazemówień, asak | 
podczas wojny w parlamencie niemieckim, a be- 
dących płomiennymi protestami przeciw pruskiej 
tyranii, słuchał z podziwem świat cały, podczas 
gdy politycy. u N. K. N. lizali łapy Wilhelmów, 


i Karolów. Wszyscy oni własną pracą dobili się 
do swych stanowisk. W wolnej, demokratycznej 
Polsce dioga do wszystkich zawodów i stanowisk 
dla każdego stoi otworem, z jakiejkotwiekby on 
(ES pochodził. 

który znów BABIA miastom ZOO ży- 
wności, spełnia doniosłą rolę ich żywiciela, a w za- 
mian za to otnzymuje stamtąd niezbędne dla sie- 
bie przedmioty, wyrabiane przez rękodzielników 
i robotników, a sprzedawane za pośrednictwem 
kupców. Widzimy więc, że każdy stan dostarcza 
drugiemu tego, czego ten drugi wytwarzać dlo 
siebie nie może, będąc zajętym inną pracą. Tylko 
przez najzupełniejszą równość, rozumny podział 
pracy i wspólną współpracę wszystkich stanów, 
polegającą na wzajemnej wymianie owoców ich 
pracy, czy to umysłowej, czy fizycznej, będziemy 
skutecznie budować gmach naszej Rzeczpospoli- 
tej. Zrozumiała to Wielkopolska i ona jest dla 
innych dzielnic wspaniałym przykładem, jak ta 
współpraca powinna wyglądać. Oczywiście, że 
w Polsce, jak i wszędzie jest też pewna, stosun- 
kowo mała ilość ludzi, co odziedziczywszy wielki 
majątek, lub zdobywszy go w drodze nieuczciwej 
spekulacyi lub paskarstwa, korzystają tylko 
z pracy innych, a sami próżnują. Od nas jednak 
samych zależy, abyśmy nie dopuścili tych ludzi 
do wpływów i urzędów w Polsce. Bezwzględne 
panowanie jednej warstwy narodu nad innymi. 
było i będzie zawsze nieszczęściem dła każdego 
państwa. Dzie! sianowym i egoistycznym wą- 
dom szlachty upadło 124 lat temu państwo pol- 
skie. a teraz znów Rosya dała nam odstraszający 
przykład. W kraju tym bolszewicy ogłosili tak 
zwaną „dyktaturę proletaryatu", t. j. panowanie 
wyłączne warstwy robotniczej miejskiej (a raczej 
tej jej części. która idzie na pasku komisarzy bol- 
szewickich). Inteligencyę rosyjską częścią wymor- 
dowano, częścią doprowadzono do kija żebracze- 
gò; chłopów odsunięto od rządów. I co się stało? 
Fabryki i kopalnie stanęły pozbawione kierowni- 
ków i inżynierów, a tysiące robotników znala- 
zły się na bruku bez pracy; chłopi przestali do- 
wozić żywność do miast, nie mogąc w nich nie 
wzamian uzyskać oprócz bezwartościowych dla 
nich papierków rublowych. Straszna nędza i po- 
tworny głód zapanowały nietylko po miastach, ale 
i po wsiach w okolicach mniej urodzajnych, do- 
kąd niema żadnego dowozu, gdyż kolele stanęły 
z powodu braku węgla i ogólnej ananchii. Tysiące 
ludzi dziennie wymiera z głodu i chorób. Na 
Węgrzech, gdzie również bolszewicy na pewien 
czas dorwali się do władzy, a które są jednym 
z najurodzajniejszych i najbogatszych krajów 
Europy, rządy żydowsko-bolszewiekie doprowa- 
dziły do tego, że w Budapeszcie, głównem mieście 
tego spichrza Europy po kilku tygodniach zapa- 
nował straszny głód, ponieważ chłopi, wrogo 
usposobieni dla bolszewików, przestali dowozić 
Żywność. I ten głód właśnie zmusił bolszewików, 


„kolce do RUMENA i sroniotnej noe 
W Rosy bolszewicy trzymają sę jeszcze dzięki nä- 
jemnym bandom Łotyszów i Oħińczyków i dzięki 
olbrzymiej rozległości tego kraju, z powodu któ- 
rej wojska pnzeciwbolszewickie nie mogą stosun- 
kowo tak szybko iść naprzód. Ale i w Rosyi ka- 
żdy dzień przybliża mieuchronny upadek bolsze- 
wików. 

Stanowa polityka posła Witosa jest wodą na 
młyn dla socyalistów, co eheieliby wsizystkie war- 
stwy narodu poszczuć na siebie, wywołać rewo- 
lucyę społeczną i wśród zamętu dorwać się do 
władzy. Małą próbkę następstw tego szczucia 
mieliśmy na wiecu zakopiańskim, kiedy doszło 
do scen burzliwych między chłopami a robotni- 
kami socyblistycznymi. Pierwsi wymyślali robo- 
tnikom, że są pr óżniakami, CO chcieliby za, darmo 
dostawać jadło i zapłatę; robotnicy zaś chłopom, 
że są paskarzami i zdziercami. Nie, panie pośle! 
Żadna warstwa narodu, choćby na ficzniejsza. nie 
może być wyłączną podstawą budującej się Pal- 
ski; przyszłość Świetną Ojezyźnie naszej zapewnić 
może tylko zgodna współpraca wszystkich sta- 
nów, które wszystkie w równej mierze są powo- 
lane do jej budowy. Na tem stanowisku stoi nasz 
Związek Ludowo-Narodowy, w skład którego 
wchodzi stronnictwo narodowo-demokratyezne, 
chrześcijańsko-ludowe i chrześcijańsko-spoleczne; 
w zupełności zresztą uznajemy niesłychanie do- 
niosłą rolę, jaką stan włościański odegra w życiu 
narodu, o ile nie zacznie naśladować szlachty 
z czasów przed upadkiem Polski i o ile nie po- 
padnie w zgubity dla niej samej egoizm stanowy. 
Ale my wierzymy w patryotyzm gorący i zdrowy 
rozum naszego włościaństwa i nie zawiedziemy 
się! Wiemy zresztą, że i p. Witos w głębi duszy 
nie wierzy w to, aby jedna tylko warstwa narodu 
mogła wziąć na swe barki brzemię budowy pań- 
stwa, a jeśli tak mówi, to tyłko, aby się licyto- 
wiać w demagogii z innemi partyami klasowemi 
dia interesu własnego i swej partyi. 

Najwyższego potępienia godne -stanowisko za- 
jął też na wiecu podczas dyskusyi socyalista dr. 
Miiller, który groził rewolucyą społeczną teraz, 
gdy rozlega się rozpaczłiwy krzyk o pomoc mor- 
dowanego ludu górnośląskiego i gdy cały naród 
będzie musiał — być może — skupić się do śmier- 
telnego boju Z krzyżackim rabusiem o tę prasta- 
rą ziemicę śląską. Słusznie też zaznaczył imie- 
niem Związku Tudowo-Narodowego prof. Medard 
Kozłowski, że przedstawiciele Związku nie zabie- 
rali głosu w dyskusyi, mimo, że Związek jest naj- 
silniejszą organizacyą w Zakopanem, gdyż byli 
zdania, że w tej chwili jedynej, która zadecyduje 
o przyszłości Ojczyzny naszej i Śląska być może 
na wieki całe, nie czas na kłótnie klasowe, par- 
tyjne i gospodarcze. Gromikie oklaski, jakie TOZ= 
legły się na sali po tem oświadczeniu, świadczą, 
o patryotycznym nastroju wielkiej części zebra- 
nych. Z pośród posłów Piastowych uczciwe i go- 
dne zaznaczenia stanowisko na wiecu zajął posel 


Średniawski, który poddał ostrej krytyce meto- 
. dy socyałistyczne i oświadczył, że między socya- 
Katami a bolszewikami właściwie niema różnicy. 
To, też socyaliści podczas mowy posła Średniaw- 
. skiego wszczęli piekielny hałas i omal nie dopro- 
wadzili do rozbicia wiecu. 

-Jeszcze jadno: w nme 35 „Piasta“ z dn. 31 
sierpnia w sprawozdaniu z wyżej opisanego wiecu 
w Zakopanem, autor tego sprawozdania (pod szu- 
muym tytułem „Wielki wiec ludowy”) utrzymu- 
je, że „na wiecu wśród eutuzyazmu zebranych, 
uchwalono votum zaufania dla „klubu Piastow- 
ców''. Wobec tego stwierdzić należy, że prezy- 
dyum wiecu nie zarządzalo wogóle żadnego gło- 
sowania nad „votum zaufania“ a poprzestało je- 
dynie na słabych olklaskach części sali. Chociaż 
to był wiec Piastowców, na który ściągnięto 
wszystkie Siły z Zakopanego i wsi okolicznych, 
jest rzeczą zupełnie pewną, że „votum zaufania“ 
dla klubu Piasta nie byłoby uzyskało większo- 
ści, wobec tego, że na sali znajdowała się zna: 
czna liczba zwolenników naszego Związku Lud.- 
Narod.; z drugiej zaś strony spowo socyalistów, 
których przedstawiciel dr. Müller w swej mo- 
wie atakował mocno pos. Witosa. Także wzmian- 
ka o „entuzyazmie na sali“ świadczy tylko o nie- 
smacznej bladze, do której przywykliśmy w spra- 
wozdaniach „Piasta“. 

Jeden z uczestników wiecu. 


Głosy ludu. 


Jaworzno. 
Dziki strejk. 

W poniedziałek dnia 22 września wybuchnął na 
kopalniach gwarectwa jaworzniekiego „Piłsudzkim” i 
„Kościuszce“ strejk. Przyczyna na pozór błaba. Wła- 
dza górnicza wydaliła z pracy robotnika-towarzysza 
Paliwodę, bratanka Jana Paliwody, przewodniczącego 
rady robotniczej P. P. S. Robotnicy na „Piłsudzkim* 
stanęli w jego obronie i zasztrejkowali — było to 
w poniedziałek 22 września — na drugi dzień we wto- 
rek zsolidaryzowała się z sztrejkującymi także załoga 
kopalni „Kościuszko“ i mieliśmy przez trzy dni strejk 
dziki. 

Co to znaczy strejk dziki?! Jestto strejk, w któ- 
rym przywódzcy robotniczy stracą władzę i posłuch 
u strejkujących. Jestto strejk, który wybucha,nagie, 
bez przygotowania i również nagle gaśnie, bez osią- 
gnięcia celu — czyli jestto strejk kończący się pełną 
jprzegraną po stronie robotników. Dzikie strejki są 
możliwe tylko w takich przedsiębiorstwach, w któ- 
rych nie ma albo żadnej organizacyi, albo też gdzie 
jorganizacye kuleją. I ten zarzut zrobić można z całą 
świadomością i odpowiedzialnością socyalistycznej 
„Unii górniczej”. Oóż to za organizacya zawo- 
dowa, która tylko podstępem, wymuszonemi przez 


dyrekcyę gwarecką, przy wypłatach miesięcznych E 


robotnikom strącanymi wkładkami żyje! Dobrowo!nie 
żaden towarzysz do „Unii by nie zapłacił ani halerza. 
Bolszewicko-komunistyczny posiew tutejszej partyj- 
nej rady robotniczej P. P. S. daje godne siebie owoce 
i plony. Posłuch mie tyko wobec przełożonych urzędni- 
ków i władzy górniczej zniknął, ale również prowodea 
rzy samejże rady muszą stulić usta i ani mru-mru wo- 
bec zbolszewizowanych młodszych elementów. Dy- 
rekcya gwarecką udowadnia, że doplłaca miesięcznie, 
milion do aprowizacyi — w kasie brackiej olbrzymie 
niedobory — wydajność kopalń spada, coraz to mniej 
węgla wychodzi w świat — bezpieczeństwo życia i 
zdrowia poważnie zagrożone — jednem słowem całe 
górnietwo w naszem Zagłębiu krakowskiem pędzi ku 
swej zupełnej ruinie i zagładzie. 

Podnosimy nasz głos, wołający do rozsądku pe 
I-5ze władz górniczych — po Tl-gie czynników miaro- 
dajnych w państwie — po IU-cie calego społeczeń-. 
stwa. Raczcie się ocknąć z letargu i lenistwa, spoj- 
rzyjcie niehezpieczeństwu  bołszewieko-komunistycz- 
nemu śmiało w oczy i przyłóżcie nóż operacyjny do 
zgangrenowanej bolączki. Wyciąć tego raka t. j. 
znieść partyjne rady robotnicze P. P. S., przeprowa 
dzić na wszystkich kopalniach sprawiedliwy wybór 
delegatów do przedstawicielstwa robotniczego, dać 
ea dobry zarobek, dostateczną, aprowizacyę — 

a znikną odrazu dzikie strejki — wróci kar- 
ność i posłuch, wydajność kopalń sig 
zwiększy — a będziemy mieli wszyscy węgla pod do- 
statkiem, a co najważniejsza, cena węgla spa 
dnie. Stejafowczycy-robotnicy, 


Z Tarnobrzeskiego. 


Poseł Dgbal — cučoiwórcea. 


„Przyjaciel Luđu“ w Nr. 235 z daia 81. sierpnia 
b. r. nie ma już nawet słów na podziękowanie dla 
Dąbala za jego rzekomą pracę poselską w okręgu. 
Tyle uwielbień, tyle pochwał, tyle kadzenia składa 
dla niego „Przyjaciel“, ale za co? To nie wiem. Lecz 
jestem pewny, że i sam Salomon, chociaż miał rozum 
nad rozumami, skrobałby się po głowie, gdyby mu 
kazano chwalić p. Dąbala za pracę, bo nie mógłby: 
nie znaleźć na pochwałę tego „ópatrznościowego czło= 
wieka“. A „Przyjaciel” zrobił p. Dąbala istnym cu- 
dotwórcą w Tarnobrzegu. 

I tak pisze o p. Dąbalu „Przyjaciel*: 1) „Ukrócił 
lichwę drzewną, gruntową i dzierżawną łąk“. To czye* 
sty fałsz! Drzewo jak było w cenie, tak i jest. Wie- 
cej kosztuje lichwiarski przywóz. I jakżeż mówić tu 
o ukróceniu lichwy drzewnej? — A grunta tańsze 
z protekcyi p. Dąbala Gdzie tam! Kto ciekawy, to 
niechaj przyjedzie do Sobowa, rodzinnej wioski Dą- 
bala, a. przekona się, jak po bajecznie wysokich ce- 
nach sprzedaje się grunta, i jak „Przyjaciel“ łże w ży- 
we oczy. — Przy dzierżawach łąk Dabal teź cudu nie: 
dokazał. Trawę na łąkach w okolicy sprzedawano 
drogą licytacyi. I bogacze, mając pieniądz, podhie 
jali ceny wysoko i trawę zabrali — biedakowi do- 


„stała się figa. A jak wziął na „ambit“ i bogacza, 
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w licytacyi w zacietrzewienia przottzymał, to po 
tem biadał i żałował, I te ma byó cudowna praca 
poselska Dąbala? 

2) Pisze „Przyjaciel“ dalej: „Dąbał zajął się po- 
skromieniem wybryków żandarmeryi i paskarstwa 
tytoniowego“, Dotychczas słyszałem a i na własne 
oczy patrzyłem, jak Dąbal na jarmarkach * targach 
w Tarnobrzegu i Rozwadowie hawił się w „kome- 
dyanta" i ku uciesze zgromadzonych ludzi dawał 
przedsiawienia. Osiatnie takie przedstawienie było 
‘£go na rynku. Gadali sobie głupstwa razem z Qko- 
niem, że nawet na to ludziska pluli, że nie umieją 
ci ludzie uszanować swej godności poselskiej. Ale 
z Nm 25 „Przyjaciela“ dopiero dowiaduję się, że 
Daąbal został „pegromcą z menażeryi* chyba, a nie 
żandarmeryj. Zandarmerya bowiem spełniała swą 
służbę sumiennie. Że jest spreżysta, surowa, to tylko 
na jej pochwałę, bo gdyby nia to, to de dzisiejszego 
daia działyby się mordy, rabunki, kradzieże itp. wy- 
bryki. Wszyscy bewiem dobrze pamiętają, jak to 
w tarnobrzeskicm zamordowała szajka miejscowych 
opryszków rządoę wraz ze żoną w okrutny Sposób; 
Świeżo też jeszcze stoją przed pczyma rabunki, ja- 
kich dokonano na stacyi w Mokrzyszowia, gdzie zra- 
bowano z wagonów zboża, przeznaczone dia godnych 
w oblężonym Lwowie i rabunki ra folwarku mo- 
krzyszowskim; nia zapomniano też jeszeze jak w Ge- 
rzycach jeden urlopnik zastrzelił obojga rodziców; 
pamiętają też ludziska te codzienne kradzieże mło- 
kosów po wsiach całego powiatu; a to ciągle włó- 
czenie się po polach z karah nami i- strzelaniny, 
gdzie niejeden niewinnie mógł okaleczeć albo i cat- 
kiem życie stracić! Przeciw tym lajdakom trzeba 
było energicznie wystąpić. Ludzi uczeiwych żandar- 
morya wcale nie napastowała, A że poskromila ra- 
bugiów, za to należy się tylko jej wdzięczność i po- 
dziękowanie, a nie potępianie. Nio miaj więe za co 
„Przyjaciel* wynosić pod niebiosa Dąbsła — cudów 
żadnych nie uczynił, 

Paskarstwa tytoniowego też nie poskromił, bo 
tytoniu i tak w trafikach nie dostanie tylko u ży- 
dów po paskarskich cenach. Zamiast do tytoniu, 
niechby się szanowny poseł zabrał do cukru i „pœ 
skromił* tę żydówko która dostaje na wyrób cu- 
kierków transport wagcnowy, a rzeczywiście cukier 
puszcza na pasek. Dla ludzi starych, dla niemowląt 
cukru niema — ale dla żydów jest. Ale nie dziwota, 
_bo Dąbal ze Stapińskim i socyalistami z żydami idą 
xazem, j 

Niechby się dla katolickiej ludności Dąbal posta- 
rał o cukier, toby mu wtedy i podziękowałi wszyscy. 

3) Pisze „Przyjaciel“, że Dąbal organizuje przed- 
siębiorstwo budowy kolei Kołlbuszowa-Rzeszów. Šli- 
cznie zapowiada się ta praca „poselska“ koło spółek 
przedsiębiorczych kolejowych. Głośno już mówią 
wszyscy © tem, że da tej spółki budowy kolei wci- 
skają się ludzie o brzydkim charakterze. Nie wy- 
mieniam na razie nazwisk. Powiem tylko tyłe, że są 
tam paskarze gminni, którzy za czasów austryackich 
plekowali się przed frontem“, ale za to na biednej 


ludacści miejscowej grubo p'eniądze zarabiał. Sku- 
powali trzodę, zabijali rzekome dla biednych, a tym- 
czasem pokryjomu wysyłali za granicę. Słoninę, mig- 
50, kiełbasy wysłali, a dla biedaków zostawiali na 
sprzedaż kości, Smałeu dla biednych do ziemniaków 
nie było — trzeba było pościć. Podstępem też wy- 
brali z Krakowa odzież przeznaczoną dla ubogich, 
a potem za nią zdzieradi biedaków niomiiosiernie, ile 
się tylko dało, aż w końcu sprawa oparia się o kratki 
sądowe. To jeżeli Dąbal takich popierać myśli u rzą- 
du polskiego, by brali udział przy budowle kolei, 
jest mu za co podziękować i chwalić. Wypchali sobia 
przedtem kieszenie cudzą krwawicą, zrab'ą to i teraz 
na całym parądzie. Nie micii sumienia i uczciwości 
przedtem, to. zapewne i dzi$ dalej świństwa robć 
będą. A ty chłopie o tyle w podatkach będziesz mu- 
sial więcej zapłacić, o ile oni potrafią przez swe łaj- 
dackie postępowanie oszukać. Wiec warto podzięko- 
wać l podziwiać cudowną pracę poselską Dąbala. 

4) Dalej pisze „Przyjaciel”, że p. Dąbał zamiast 
spocząć pe pracy sejmowej objeżdża okręg i pracuje. 
Tak, korzysta z każdej sposobności targowej, aby 
dawać kuglarskie przedstawienia i mydlić oczy wszy- 
stkim: eo innego myśli, co innego mówi, w jeszcze 
co innego rcbi. 

Nie spoczywa ani na chwilę, ale do każdej pracy 
się bierze nawet i małżeńskiej. Wyswatał swego 
przyjaciela „od pracy“ Buczka. Sam biedaczysko nie 
mógł sobie dać rady, ta i z Dąbalem wali do jego- 
mości na zapowiedzi, Dąbal zamawia i ślub a nawet 
starostuje. Nie byłoby o czem wspominać, gdyż oże- 
nić się, to rzecz zwyczajna. Ale, że chodzi tu o ludzi 
„od polityki“ zamiłczeć nie można. 

abal z Buczkiem glosi jedność, równość i wy- 
nosili chtopa przed wyborami pod samo niebo. Gadali 
też, że starostą będzie chłop, ministrem chłop itp. 
Tak głosili o jedności i równości a inaczej zrobili. 
Na wesele już im chłop był niepotrzebny. Zaprosili 
więc sobie inżyniera, sędziego, doktora i innych in- 
teligentów z Tarnobrzega i sami zas'edji osobno do 
sutej uczty. A że panna młoda była ze wsi, więc 
trzoba było i chłopów zaprosić, łecz ich oddzielili od 
siebie. Tak to ich równość i braterstwo z chłopami 
wygląda. Poznał się ma tem jeden z krewnych na- 
rzeczonej, który aż z Tłumacza na wesele przyjechał 
i uczuł się tem obrażony, że nim tak wzgardzono. 
Uciekł więc z wesela na wieś, aż go potem przypro- 
wadzili, przeprosili i u stołu inteligentów posa- 
dzili, 

Na końcu artykułu przypieczętował „Przyjaciel“ 
swoje łgarstwa tem: „Nie obiecywał Dąbal podczas 
wyborów nic, a obecnie działa więcej, niż ci, co tak 
dużo naobiecywali*. W Tarnobrzegu przecież prócz 
Dąbala i Okonia nikt nic nie obiecywał — jak można 
więc tak łgać bezczelmie, Przecież aż uszy puchiy od 
częstych obiecanek: Grunt dostaniesz za darmo, in- 
wentarz, konie, krowy, Świnie, wozy, jednem słowem 
wszystko dawali. A zasiłki, nafta, tytoń, cukier wszy» 
stko będziecie mieli, jak tylko de Warszawy poje- 
dziemy == tak wołali. I jak teraz można bezczelnie 


kłamać, że nie nia obiecywali. Tak pisać może czło- 
wiek z wytartem czołem. 

To są wszystkie cuda opisane w „Przyjacielu“, 
jakich dokonał Dąbal. Ale jak tak pracują wszyscy 
posłowie, to my cliłopi będziemy bardzo mizernie wy 
giądać. Oni sobie co miesiąc po 3000 koron zabiorą, 
we Warszawie się zabawia, nam tutaj niestworzonych 
rzeczy nagadają — i jak była u nas nędza, tak będzie 
dalej, dopóki rozumu ne nabiorzemy i uczciwych 
ludzi na posłów sobie nie obierzemy. R. 


Piskorzewice, pow. Konecki, 
Powiat nasz należał do 25-g0 okręgu wyborczego, 
obejmującego powiaty: opoczyjński i konecki. Posłów 
do Sejmu Ustawodawczego weszło sześcin, a miano- 
wicie: Ks. dr. WŁ Ohrzanowski, T. Jakubowski rol- 
nik, K Kowalewski, rolnk, W. Poklewski-Koziełł, 
ziemianin, A. Mizera, rolnik i W. Karlikowski, rclnik, 
Gstatni należy do P. 5. L. Wielką klęskę przy wy- 
Lorach ponieśli socyaliści, którzy w neszym okręgu 
liczyii najmniej na dwa mandaty, ze względu na 
stoweści fabryczne jak: Ruda Maleniecka, Mo- 
ciowy, Końskie, Silpia i inne. Wieśniacy w pów. 
opoczyńskim głosowali przeważnie na posłów naro- 
(lowych. Na ludowców głosowały gminy położone w 
lasach koneckich jak: Dobromierz. Niekłań i Rado- 
szyee. Jednak i tak wybraliśmy pięciu posłów naro- 
dowych. To też aż miło, gdy naraz przyjedzie pięciu 

posłów narodowych ze swem sprawozdaniem. 
Wasz Aleksey Pqzała, 


„Piastom”, 


Od pewnego czasu ubodzy duchem Piasiowey pró- 
bują szarpać cześć „Wieńca i Pszczółki” i niektórych 
naszych współpracowników, 

W jednym z ostatnich numerów „Piasta* jakiś 
Witosik nabazgrał artykuł na p. J. Raczego. Witosik 
ten bezsensownemi porównaniami stara się p. Rącze- 
go napaść. Zarzuca mu nawet brak znajomości litera- 
tury. Ciekawym, czy też chać 2% posłów Piastowców 
mogłaby p. Rączemu dorównać przynajmniej w gra- 
matyce z wiejskiej szkółki. 

Nie pomogą już jednak te podrygi i napady Pias- 
tów. bo choć są tędzy w Bejmie, tracą grunt pod no- 
gami u ludu na wsi. Chłop nie da się już tałamncić 
i na wymyślne obiecanki łapać. Nie da sobie poka- 
zywać jak słoneczko pięknego, ale niedosięgalnego 
obrazu, niewykonalnej reformy rolnej. 

Żegnam Was .„piastowe kmiotki* słowami Maćka: 
„glupcy, glupcy i jeszcze raz głupey*. 

Góral od Żywca. 


WIADOMOŚCI. 
ZE ŚWIATA. 


WARUNKI POKOJ. DLA BUŁGARYŁ. Kongres po- 
kojowy ułożył już warunki dla Bułgaryi. Są one: Bub 
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garya ma zapłacić sumę wynagrodzenia za wyrzą» 
dzone szkody wojenne 223 milionów franków w zło- 
cio w terminach półrocznych, począwszy od dnia 
1 lipca 1920 r. Dalej zobowiązuje się Buigarya do- 
starczyć Rumunii oraz państwu Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców w okresie 5-letnim 59.060 węgia rocznie, 
Gdyby Buigarya nie dotrzyna?a tych zobowizzań,. 
obejmie komisya międzyscjusznieza, przewidziana 
w trakiacie pokojowym, kontrolę i ściąganie poda- 
tków w swoje ręce. Bulgarya musi odwoiać wszystkie 
zarządzenia wyjątkowe z czasu wojny, odnoszące się 
do własności obywateli państw sprzymierzonych, — 
podczas gdy zarządzenia podobne, wydane przez pań. 
stwa sprzymierzone, pozostaną definitywnemi. Klaue 
zule wojskowe ustalają stan całkowitej armii bigar- 
skiej na 20.009 ludzi, wliczając w to oficerów. Armii 
tej hędzie wolno użyć wyłącznie do utrzymania po. 
rządku i jako palicyi granicznej. Rekrutacya będzię 
wjiącznie echotniezą, z 20-letnig służbą dla afiec- 
rów i 12-letnią dla podoficerów. Bułgarzi będzie wol- 
no trzymać najwyżej 10.099 strażników cłowych. a to 
z zastrzeżeniem, że liczba karabinów, jakiomi Biuesu 
rya może dysponować w żadnym razie nie przekroó- 
czy 80.000. W terminie 8-miesięcznym musi Bule 
rya oddać w miejscach, które będą jej wyznaczose, 
nadwyżkę uzbrojenia i amunieyi. Liczba i kaliber 
dział, tworzących stałe normalne uzbrojenia punktów 
ufortyfikowanych, istniejących obecnie, będzie two- 
rzyła maksimum, którego nie będzie wolno przekros 
czyć. Zapas amaunicyi dla dział mniejszego kalibry 
nie może wynosić więcej, niż 1.500 strzałów na po- 
jsdyncze działo, dla kalibrów większych 50 pocisków. 
Nowych fortyfikacyi nie wolno wznosić, Posiadanie 
pocisków z gazami trującymi, automobili pancernych 
jest zabronione. Materyal wojenny może wytwaszaćó 
jedna tylko fabryka i to tylko w iłości przewidzin= 
nej przez traktat. Wszystkie statki wojenne zostaną 
zniszczone, Bułgaryi nie wolno jest mieć żadnego lo- 
tnichwa wojskowego i morskiego. 

NOWY GABINET UKRĄINSKI. Jak donoszą 
z Kamieńca Podelskiega, skład gabinetu ukraińskiego 
jest następujący: ` 

Prezes ministrów i minister spraw wewn. Mazepa; 
jego zastępeą Dr Makuch; min. wcjny Petrow; min. 
roln. Kowalewski; min. sprawiedliwości Andrzej Le- 
wieki; min. oświaty Koszczelnieki; min. pracy Pez- 
palko; min. skarbu Martos; min. dla Galicyi Semen 
Wityk (). 

Jak widać z powyższego spisu, gabinet składa sią 
z Rusinów galicyjskich i Ukraińców; pod wzgłędom 
politycznym przeważają socyal-rewolucyoniści i €o- 
cyalni demokraci — nie brak jednakże i narodowców., 
Dziwna rzecz, że tekę Galicyi oddano osławionemu 
Witykowi, o którego nadużyciach szeroko pisały na- 
wet soeyalistyezne pisma! Prezes gabinetu Mazepa 
pochodzi z lewobrzeżnej Ukrainy i ma opinię ezłowie»!. 
ka inteligentnego, stosunkowo umiarkowanego; naw 
tomiast Martos jest przedstawicielem kierunku skrajs 
nego i wielkim przeciwnikiem Polaków. Obok gabi- 
netu urzęduje „dyktator“ Petruszewicz, którego zas 
stępuje Dr Eołubowicą. 
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PIERWSZE MAŁŻEŃSTWO KSIĘDZA CZESKIE- 
GO. W Radwanicach przy Ostrawie odbył się ślub ka- 
Jiekiogo proboszcza, Ferdynanda Stibora. Liczy on 
już ZO lat, a ożenił gięsze swą kucharką, z którą ma 
już troje dzieci. Jest to pierwszy czeski ksiądz, który 
się zastosowuje do wezwania ksieży reformistów cze- 
ghi-l. Sprawa wywołała ogro: oburzenie. 

PROJEKT REQRGANIZACYI ARME FRANCU- 
SKIEJ, Senator Doumer przedłożył w piatek po po- 
łudniu państwowej komisyi francuskiej dla spraw 
annii sprawozdanie o reorganizacyi armii francuskiej. 
Projekt tea przewiduje stan pokojowy armii francu- 
skiej na 350.000 żołnierzy, stan wojenny na 1,800.000. 
Armia czynna ma się składać z 10 roczników w sile 
2 milionów ludzi.. Na wypadek mobilizacyi pozostz- 
wałaby rezerwa 700.000 ludzi. Armie terytoryalne i 
rezerwa bylaby dalszem źródłem dwóch milionów 
żołnierzy na wypadek niebczpieczeństwa. 

4060 RUBLI DZIENNEJ PŁACY. Bolszewicki 
dziennik „Krasnaja: Gazeta donosi, że tragarze na 
wyspie Gutujewskiej żądają i otrzymają 3000 rubli 
dziennej płacy. Ponieważ tego rodzaju wynagrodze- 
nie wydało się nawet bolszewiekicmu rządowi zbyt 
wysokie, toteż zastosowaiio cały szereg środków re- 
presyjnych i ostatecznie udało się zniżyć płacę do 
1500 rubli. 

AWANTURA, którą wywołał poeta włoski Da- 
mumcyo, zajmując ze zbuntowanem wojskiem Kjekę, 
wywołała we Włoszech dużo złej krwi. Rząd włoski 
nie ma siły, aby ten bunt stłumić, Król zwołał Radę 
koronną. We Włószech mówią o wielkich przewro- 
tach. 

OŚWIETLENIE PRZY POMOCY... WULKANÓW. 
Nie jestto bynajmniej fantazya. Liczni inżynierowie 
jak donoszą dzienniki francuskie, myślą obecnie o 
zużytkowaniu wulkanów w celu otrzymania w wiel- 
kiej obfitości siły elektrycznej. Myśl ta zaczyna za- 
ledwie wkraczać w dziedzinę rzeczywistości. Pierwsze 
kroki w tym względzie wydały już dobre rezultaty. 
Lardello w Toskanii już otrzymała opał i światło 
przez wyzyskanie sił wulkanicznych. 

Można sobie wyobrazić, jakie siły nieznane znaj- 
ią Włosi w Etnie i Wezuwiuszu pò wydoskonaleniu 
sposobów wyzyskiwania sił wulkanicznych. 


Z POLSKI. 


ZJAZD T. S. L. odbył się w Krakowie w dniach 28 
l 29, września. Zjazd był liczny, obrady bardzo 
żywe. Przy uzupełniających wyborach do Zarządu 
zostali wybrani między innymi nasi posłowie Adam, 
Pzymański, Gląbiński i Zamorski. 

NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM ma być ogłoszony 
plebiscyt za 2 do 8 miesięcy. 

DWIE DYMISYE. Minister aprowizacyi Minkie- 
wiez i minister rolnietwa Janicki złożyli swoje teki. 
Rząd ma zamiar zupełnie zwinąć ministerstwo apro- 
wizacyi, 

W JANOWIE NA PODLASIU otwierają biskupi 
polscy Seminaryum duchowne dla kleryków. Na ra- 
kie będzie ich 12. RI, 
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PROJEKT KONSTYTUCYŁ W przyszłym ty- 
godniu Rada ministrów. ma wnieść do Sejmu projekt , 
konstytucyi, który zostanie przedłożony sejmowej 
komisyi konstytucyjnej. Według pogłosek Śląsk 
Górny wraz z Uieszyńskiem oraz Dąbrową Górniczą 
mają stanowić odrębne województwo według tego 
projektu rządowcye. - 

POSIEDZENIE KOMISYI APRGWIZACYJNEJ 
SEJMU odwyło się w poniedziałek. Bocyaliści nie sia- 
wili się. Z przemawiających posłowie Głąbiński, Grab- 
ski, Skarbek i Staniszkis oświadczyli się za wolnym 
handlem. Narodowy Związek robotniczy za rekwizy- 
cya. Obrady trwaly 9 godzin, uchwała jeszcze nie 
zapadła. 

500 WAGONÓW CUKRU Z POZNANIA, Minister- 
stwo aprowizacyi uzyskało w Poznańskiem na potrze- 
by konsumcyi byłej Kongresówki, Małopolski, kre- 
SÓW, Ślągka Cieszyńskiego i wojska 500 wagonów cu- 
kru surowego. Ilość ta przy bardzo oszczędnej go- 
spodarce pozwoli ministerstwu zaspokoić najgwałio- 
wniejsze potrzeby aprowizacyjne do czasu otrzyma- 
nia cukru z nadchodzącej nowej kampanii cukrowej. 

W OBCE RĘCE oddał 120 morgów ziemi komisarz 
starostwa. Milewski z Rzeszowa, oddając Styków koło 
Rz -zowa w ręce żyda! 

REDARTOROWI „WYZWOŁENIA”, organu lu- 
dowców w Warszawie, Malinowskiemu, udowodniono 
w sądzie, iż brał fapówki od rządu rosyjskiego, a żyda 
bolszewika Leszczyńskiego prosił o 100.000 rubli na 
agitacyę. ; 

POSELSTWO POLSKIE W AMERYCE POŁLUP. 
Przed kilku dniami nastąpił wyjazd Ksawerego hr. 
Orłowskiego, ministra pełnomocnego "dla Argentyny, 
Czile, Paragwaju, Urugwaju, do Buenos Ayres. Po- 
zostali członkowie poselstwa p. Zygmunt Merdinger, 
konsul w Buenos Ayres, Dr. Ignacy Schmidt, sekre- 
tarz poselstwa i Edmund de Castellar, attache dy- 
plomatyczny, opuszczają Warszawę w najbliższych 
dniach. Na stanowisko wicekonsula w Mondewideo 
mianowany został p. Kazimierz Reichmańn, który 
poprzednio brał udział w pracach Komitetu narodo- 
wego w Paryżu. 

NASZ ATTACHE HANDLOWY W. PARYŻU. 
Jak donoszą z Paryża, attache handlowym przy po- 
selstwie polskiem w Paryżu został zamianowany p. 
Bartoszewicz, kierownik wydziału politycznego đe- 
legacyi polskiej na konferencyę pokojową. 


KRONIKA. 


PRZYPOMINAMY, że Zjazd Związky ludowo:1a- 
rodowego w Warszawie odbędzie się w dniach 26 i 27 
października b. r. 

POWIATOWA KOMENDA UZUPEŁNIEŃ w Kra- 
kowie ogłasza odnośnie do rozkazu Intendantury 0- 
kręgu generalnego w Krakowie z dnia 28 sierpnia b. r. 
L. dz. J. V. 51.002, Konkurs na jednorazowe zapomo- 
gi z funduszu dla wdów i sierót po byłych żołnierzach 
austryackich 16 p. p. pospolitego ruszenia. Wysokość 
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zapomogi üstatowi Komisya, zależnie od stosunków 
petentki i ilości zgłoszonych podań. z 
„Podania należycio udokumentowane nałeży wnosić 
do dnia 15 października b. r. do Powiatowej Komendy 
tzupełnień w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 1. 24. 

Do podania należy dołączyć: 

1. Metrykę ślubu; 

2. Wyciąg metrykalny. wdowy i sierót; 

3. Poświadczenie x urzędu parafialnego, że wdo- 
wa do końca żyła współnie z mężem; 

4. Poświadczenie z gminy, że dzieci są wyłącznie 
na. jej utrzymaniu; 

5. Świadectwo ubóstwa, potwierdzone. przez urząd 
parafialny i komisarza rządowego, oraz wyciąg 
z księgi gruntowej; 

6. Metryka śmierci męża. 

Zapomogi przyznane będą tylko tym rodzinom, 
których mężówie służyli podezas wojny w austr. 16 
p. p. posp. ruszenia. 

Podania nienależycie udokumentowane będą od- 
rzucone. 


ZAJĘCIA ZBOŻA W MŁYNACH przez wojsko do- 
kenamo w całym szeregu powiatów. W poniedziałek 
poseł Tabaczyński na czele licznej deputacyi udał 
się do władz wojskowych i do generalnego delegata 
faleckicgo, żądając cofnięcia tego rozporządzenia. 
Wieczorem tego samego dnia na telegraficzne donie- 
sionia z prowincyi, że wszędzie dzieje się to samo, in- 
terweniował u p. Gałeckiego redaktor Rymar. Dele- 
gat zasłania sią tem, iż robi to wojsko i że on udaje 
się do Warszawy, aby u rządu zniesienie tego rozpo- 
rządzenia uzyskać. Istotnie w poniedziałek wieczór 
wyjechal p. Gełocki do Warszawy. 

P. STANISŁAW SROKOWSRI z Tarnopola mia- 
nowapy został konsulem polskim w Odessie. 

HOJNY ZAPIS NA CELE NARODOWE. Zmarły 
dnia 23 stycznia b. r. na tyfus plamisty dyrektor 
szpitala w Kałuszu, dr. Dyonizy Markiewicz, prze- 
znaczył ogłoszonym niedawno testamentem prawie 
cały swój majątek na cele narodowe. I tak: R. 5.000 
na Tow. gimn. Sokół w Kaluszu, K. 2.000 na Macierz 
szkolną w Cieszynie, R. 2.000 na Dom Polski w Cie- 
szyiie i dwie swoje o wielkiej wartości realności 
w FKałuszu położone, tudzież gotówkę po wypłacie 
pomniejszych legatów pozostałą, przeznaczył Ś. p. 
dr. Markiewicz na utworzyć się mającą fundacyę Je- 
go imienia, z której dochód użyty ma być na kilka 
stypendyów dla najuboższych chłopców rzymsko-ka- 
tolickiego obrządku i narodowości polskiej, uczęszcza- 
jących do szkót handlowych i przemysłowych. Książki 
medyczne otrzymał szpital powszechny w Kałluszu, 
jako zawiązck biblioteki szpitalnej. 

Z gotówki pozostałej przeznaczył Zmarły piemso- 
tnie sumę 20.000 K. dia skarbu Państwa polskiego, 
w ostatniej jednak chwili, wobec wypadków politycz- 
nych, przelał tę sumą do logatu fundacji stypendyjnej. 

Cieniom i pamięci zacnego Patryoty trzykrotne: 
Cześć! 

WALNE ZGROMADZENIE INWALIDÓW na Ga- 
liepę wschodnią wybrało prozesem kapitana Aleksie- 
wicza, a ezłenkiem honorowym żonę posła hr. Skarb- 


"ka, p. Felicyę Skarbkową, za dar 1.000 morgów ziend 


dla inwalidów. Do wojska zwracają się iawaldat 
z prośbą, aby do służby pozafrontowej, zamiast kobiet, 
przyjmowano inwalidów. ; 

NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ KOŚCIELNA. Na 
pięknej pagórkowatej okolicy Rzeszowa, w pobliżu 
Tyczyna na szczycie wzgórza, istnieje od r. 1386 obraą 
Matki Boskiej, odwiedzany od wieków przez thumy 
wiernych. Staraniem obecnego przełożonego klaszto« 
ru 00. Dominikanów w Borku Starym ks. Płaszczyey 
odbyła się ubiegłego miesiąca uroczysta koronacyą 
obrazu. Uroczystość poprzedziły misye, kierowama 
przez 00. Dominikanów, a rozpoczęte przez ks. biskw- 
pa Anatola Nowaka, sufragana krakowskiego. Przy- 
byli też na uroczystość księża biskupi: Karol J. F} 
scher, sufragan przemyski, Bol. Twardowski, sufragan 
lwowski, Leon Wałęga, biskup tarnowski, Henryk 
Przeździecki, biskup podlaski. Koronacyę obrazu roz 
poczęto uroczystą procesyą na szczyt góry, gdzie na 
ołtarzu, umieszczonym na murze kaplicy ustawioną 
obraz. Koronacyi dokonał ks. biskup Fischer w obe- 
cności kilkunastutysięcznego tłumu wiernych. Po 
przeniesieniu obrazu do kościoła odprawił sumą bi- 
skup podlaski ks. Przeździeeki, który przemówił de 
ludu, przypominając dzieje męczenników podlaskich. 
oraz nawołując lud do jedności z kościołem. Uroczy: 
ste nieszpory odprawił ks. biskup Twardowski, kaza- 
nie wygłosił ks. biskup Fischer. Uroczystem „Te De- 
um“ zakończono pierwszą na wolnej ziemi polskiqj 
koronacyę cudownego obrazu. 

ODBUDOWA KRAJU. Ministerstwo robót publi< 
cznych w najbliższym czasio przeprowadzi reorgani- 
zacyę akcyi odbudowy kraju. Akcyą tą ma pokiero- 
wać osobna sekcya odbudowy w ministerstwie ro- 
bót publicznych. Sckcyi będzie podlegało 7 dyrekeyi 
okręgowych, a mianowicie: w Warszawie, w Krako- 
wie, we Lwowie, w Lublinie, w Kielcach, w Łodzł 
i w Białymstoku. 

ZAGRANICZNA TARYFA POCZTOWA. Zagra- 
niczna taryfa pocztowa. która bęczie obowiązywać 
od 1 października 1919 roku, zawiera następująca 
postanowienia: 

Listy do wagi 20 gramów 50 fenigów albo hales 
rzy, za każde dalsze 20 gramów 80 fenigów albo 
halerzy. 2) Karty pocztowe va każdą pojedyńczą 
kartę 20 fenigów albo halerzy. 8) Druki za każde 
50 gramów 10 fenigów albo haierzy. 4) Papiery han- 
dlowe za każde 50 gramów 10 fenigów albo halerzy. 
5) Próbki towarowe za każde 50 gramów 10 fenigów 
albo balerzy, najmniej jednakże 20 fenigów albo ha- 
lerzy. 6) Należytość za polecenie (rokomendacya) 50 
fenigów albo halerzy. 7) Należytość ze recepis zwro- 
tny 50 fenigów albo halerzy. 8) Należytość reklama 
cyjna 50 fenigów albo halerzy. Gazety w ruchu za» 
granicznym uważa się za druki i nałoży ja opłacać 
wedle taryfy za druki. 

Z wyjątkiem listów i kart pocztowych, inne za» 
graniczne przesyłki listowe, a mianowicie: druki, par 
piery handlowe i próbki towarowe muszą być przya 
najmniej częściowo. opłacone przy nadaniu. ~a Natoe 


= hko rc” Pule 


miast najwyższa dopuszczalna waga epraniczona 
fest dla próbek towarowych do 360 gramów, a dla 
druków i papierów handlowych do 2 kilogramów. 
Korespondencya zagraniczna podlega cenzurze 
wojskowej, z tego powodu, też należy oddawać li- 
sty na pocztę otwarte i na każdej przesyłce uwide- 
cznić ma nadawca swoje nazwisko Í bliższy adres. 
CHŁOPI JUŻ WIDZĄ, ŻE BĘDZIE ŻLE! Nie 
Uługo czekaliśmy na otrzeźwienie wśród chłopskich 
polityków. Oto posłowie Tugutowey na zjeździe 


w Warszawie uchwalili z całych sił zwalczać strajk - 


służby rolnej i domagać się ziemi dla. chłopów. Cie- 
kawi jesteśmy. eo zrobią ludowcy! 

DO RADY MIEJSKIEJ w Tomaszowe lubelskim 
wybrano 21 żydów i 3 katolików. Lepezej rady nie 
będą mieli żydzi i w Palestynie. 

DO LWOWA PRZYBYŁ transport amerykańskie- 
go Czerwonego Krzyża, złożony ze 100 wagonów, za- 
wierających lekarstwa, przybory opatrunkowe, bieli- 
znę, ubrania i żywność. Wartość tego ładunku wy- 
nosi kilkadziesiąt milionów koron. Jestto dar Amery- 
ki dla polskiego żołnierza. 

BONIOSŁE ODKRYCIE TERENÓW ROPY BEN- 
ZYKOWEJ, Według informacyi, przesłanych nam 
przez dra Stanisława Dunikowskiego, właściciela te- 
renu naftowego „Krościenko niżne — Krosno“, na 
którym pojawiła się niedawno w znacznej iłości ropa 
*Jnzynowa, przedstawia się rzecz cała następujące: 

Po 120 dniach wiercenia zamknięta pierwszą wo- 
tę w 200 metrach głębokości, następmą ześ rurami 
10-całowemi w 406 m. przy pomocy cementu. Zaraz 
potem otrzymano pierwszą ropę dość ciężką, bezpa- 
raffnową, ponieważ jednak prodnkeya jej się nie 
opicsaka, zatem rozpoczęto dałsze wiercenie. 

Po podwierceniu 5 m. w 411 m. głębokości, we- 
zwano dra Dunikowskiego na szyb, i zakomuniko- 
wano mu, że „urwano świder*, co za chwilę się wy- 
jaśnilo. Trafiono bowiem na wielką szezelinę, szyb 
zapciały gazy, a wkrótee przyszły ogromne wybu- 
chy ropy, trwające do dnia dzisiejszego zrazu eo 
24 godzin, później co 15. Każdy wybuch jest po- 
dwćjny. czasem nawet potrójny i trwa 15 do 39 mi- 
nut. Wybuchy są niesiychanie silne i idą na wyso- 


kość. 20 kilku metrów, skutkiem czego produkeya , 


dzienna wynesi kilka wagonów doskonałej ropy 
kenzynowej. 

Wybuch ropy już w 411 metrach giębokości był 
niespodzianką; nie poczyniono odpowiednich przygo- 
towzń, więc pierwsze wybuchy spłynęly częściowo 
na pole. Æ pomoeą pospicszyła ralinerya w Krośnie, 
a ebeenie tłoczy się już rope do wielkich zbiorników 
na stacyę Krosno. 

Szyb dra Dunikowskiego odkrywa linię kopalń 
francuskich Krościenka dalej na zachód ku kopalni 
potockiej. Już dziś linia gazowo-ropna Roztoki— 
Męciaka— Krosno, Krościenko Niżne i Wyżne—Bu- 
kówka nie jest teoryą geologiczna, lecz faktem wiel- 
kiej doniosłości dla. poiskiego pizemysłu naftowego, 
bo ten pas naftowy rozciąga się na długość przeszło 
30 kilometrów 


Okazało się, Że i zachodnia Galcya fest krainą 
ropy i to w mniejszej jeszeze głębokości niź w Ga- 
licyi wachodniej a szyby gazowe Męcinki, są dziś - 
skarbem ratującym nas przed brakiem węgla, skar- 
bem, jakiego wschód nie posiada. 

NASI SOCYALIŚCI wydali wielką odezwę prze- 
ciw wojnie! Głupey! Wojujemy, bo musimy. Miesiąc 
temu poseł Daszyński publicznie biadał, żeśmy za 
słabi, aby pobić Niemca, a dziś chce wojsko rozpu- 
cić. Ba, każdy by poszedł do domu, tylko trzeba 
się także Niemców, Czechów, bolszewików i Ukraiń- 
eów zapytać, czy oni także rozpuszezą wojsko do 
domów, Głupcy, żli i przewrotni są nasi socygłiści! 

NA POCHYŁE DRZEWO. Kapral warstatów 
automobiiowych, ślusarz Dyszezakowski, greko-kato- 
Ek z urodzenia, ale z przekonania Polak, postamowiw= 
Bzy, jak tylu innych, zmienić obrządek, zwrócił się 
do urzędu parafialnego cerkwi św. Jura z prośbą o 
wydanie mu metryki. Prośbie wśród kpin i drwin og- 
mówiono. „Niech władza przełożona zażąda" — po- 
wiedział mu ksiądz, prowadzący księgi. Gdy jednak 
istotnie na prośbę Dyszczakowskiego Komenda urzę- 
dewnie zwróciła się do parafii, kierownik kategorycz- 
mie żądaniu odmówił. 

Oto nagi fakt lustrujący aż nadto jaskrawo na- 
strój rozzuchwalonego bezkarnością ruskiego kleru. 
Wszak urzędy metrykalne przy parafiach są w tym 
specyalnie charakterze, urzędami państwowemi, pań- 
stwowym  podległemi władzom i ustawom, w myśl 
których wydania metryki nikomu odmawiać mie wol- 
BO. A już zgoła odmowa taka wobec żądania urzędo- 
wego nadaje oczywistemu faktowi nadużycia władzy 


„ całkiem osobny jeszcze prowokacyjny charakter. 


A teraz pytamy: zy zuchwały ów prowokator 
w sutanmie byłby sobie pozwolił na krok podobny wo- 
bec wojskowych wiadz austryackich czy niemieckich? 
A gdyby sobie był pozwolił, gdzie byłby się od 24 go- 
dzin znalazł? Wreszcie trzecie pytanie, na któro nie 
omieszkamy w swoim czasie czytelnikowi odpowie- 
dzieć: Co uczynią polskie władze cywilne i wojskowe 
celem ukrócenia samowoli i zuchwałstwa? Oheemy 
jasno wiedzieć, czy w Polsce istnieje ogólny obowią- 
zok poszanowania i posłuchu dla ustaw i władz, czy 
może hajdamacy są z podeń wyjęci? 

POSŁOWI SMULIKOWSKIEMU DO PAMIĘTNI- 
KA. Krusząe kopię w obronie szkoły Świeckiej czyłi 
bezwyznaniowej, poseł gocyalistyczny Smulikowski 
pisał w „Prawie ludu“ i „Wyzwoleniu społecznem”, 
że obawy nasze, „że w szkole świeckiej dzieci kato= 
lickie może uczyć żyd nauczyciel“, są płonne. A po- 
pierał swoje wywody tem: „Z dotychezasowej pra- 
ktyki wiemy, że tego w dzisiejszej szkole, świeckiej 
niema. Możemy stwierdzić, że w całej Polsce dotąd 
nie uczy w szkole powszechnej dzieci katolickich 
żaden żyd, a przeto dłaczegóżby i w przyszłości 
władze szkolne były tak naiwne, aby prowokować 
chciały ludność i dawać na wieś czy do szkoły 
z dziećmi katołickiemi żyda nauczyciela. 

Na to odpowiadamy p. posłowi Smulikowskiemu 
i pismom socyalistycznym: Z dotychczasowej pra- 
ktyki wiemy, że w dzisiejszej szkole Świeckiej uczą 


żydzi dzieci katolickie. I to nietylko w szkołach Śre- 
dnieh, ale i w ludowych. Na razie przytoczymy je- 
den wypadek. Oto w Mizunie starym, pow. Dolina 
uczy dzieci katoliekie w szkole ludowej od 7 czy 
8 lat żydówka Laura Gelling, która jest tam stalą 
nauczycielką. Jak donosił w 35 numerze „Ludu 
katoi.”, tamtejsza ludność polska zwróciła się do 
Rady szkolnej okręgowej z prośbą, by przydzielono 
tam nauczyciela czy nauczycielkę Polkę kataliczkę, 
bo uważa sobie za ujmę, hy żydówka dzieci kato- 
lickie wychowywała. Cóż na to p. Smulikowski? 
Jakże się przedstawia wobec tego jego kategoryczna 
twierdzenie, że żaden żyd nie uczy dotąd w szkole 
powszechnej dzieci katołickich? Tak, żyd może nie 
uczy, tylko żydówki. Kończymy jego słowami: Wo- 
bec takiej: prawdziwości jego argumentów, w jego 
wywody, zachwalające szkołę bezwyznaniewą, „chy- 
ba najnaiwniejszy nie uwierzy”! 

ŻYCIE POLSKIE W KIJOWIE. Delegacya pol- 
skiego Komitetu Wykonawczego na Rusi, bawiąca 
od stycznia w Warszawie, otrzymała aeroplanem 
szereg doniesień z Kijowa. 

Pe wkroczeniu armii cchotniczej niezwłocznie u- 
konstytuował się Komitet Wykonawczy polski, ra 
czele którego stanęli Wincenty Chojocki, jako pre- 
zes i pp. Zagórski oraz Wilhelm Królikowski jako 
wiceprezesi. Ukazał się znowu „Dziennik Kijowski”. 

Odbyło się żałobne nahożeństwo za zamordowa- 
nych rodaków. Wymordowano przeszło tysiąc Pola- 
ków. Nazwiska na razia nieznane. Wiadomo na ra- 


zie, że zamordowana została p. Eiuseuda. Ofiary zo- 


stały zamęczone w straszliwy sposób, oblewane 
nafią i palone. Odbyło się także nabożeństwo dzięk- 
czynne z powodu uwolnienia miasta od bolszewików. 

Kolonia polska w Kijowie wyczerpana przeży- 
tymi wypadkami z trudnością przychodzi do siehie. 

Stosunek włulz rosyjskich do Polaków bardzo 
życzliwy, Tosamo da sią powiedzieć o Kijewianinie, 
który znowu wychodzi pad redakeyą Szulgina. Nato- 
miast stanowisko Resyan do Petlury i jego band 
jest nieprzejednane. 

Armia ochotnieza czyni bardzo dobre wrażenie. 
Żołnierze karui i wyrabieni politycznie. Natomiast 
liczebność ich niewielka w stosunku do sił przeciw- 
nika. Oddziały Denikina walczące na linii Kijów — 
Bachmacz mają ciężkie zadanie i liczebnie przewa- 
żnie są słabsze od przeciwnika. 

Skntkiem zajęcia Kijowa przez wojska Denikina 
rozpoczął się przerwany przed rokiem ruch wysie- 
dłeńców Polaków zwłaszcza od strony Charkowa, 
skąd zdąża przeszło 9 tysięcy osób. Jeżeli Polska 
nie przyjdzie im z pomocą, czeka ich najstraszliwsza 
katastrofa. 

Bolszewiey wedle dotychczasowych obliczeń za- 
mordówałi w Kijowie ogółem 10.000 osób. Codzien- 
nie odkrywa się liczne lochy zapełnione oszpeconymi 
w straszny sposób trupami. 

ZAMORDOWANO PROBOSZCZA Ks. Dutkę 
w Piotrkowicach pod Tarnowem. Dokonali tego dwaj 
, bandyci. 
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NA MIEDZY MIĘDZY współnymi gruntami rabff 
gospodarz Jam Rajtas z Krowodrzy sąsiada Minean 
eha Zbroje. 

ODPOWIEDZI REDAKCYL 

P..Pedstawek. Jablonice. Gotówkę K 12 otrzye 
maliśmy. 

P. Sebastyan Gach Kocoń. Gotówkz K 20. otrzy- 

maliśmy. 
34 TESTY i a a a <E S 


Parceluje się 
i pod Jarosławiem trzy folwarki o przestrzeni 
450—370 i 200 mg. Ziemia i łąki bardzo 
dobre it średnie. Informacyi przyjeżdżającym 
reflektaniom udzieli na miejscu inż. geome- 
tra p. Stanisław Weiss, Jarosław, ul. Słowa- 
ckiego 2. 
Pzroclacyę prowadzi sdwokat Dr St, Groyecki, | 
Łwów, Gherążezyzna 18. 
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Niestanice 


& nad Pugiem kało Radziechowa — stacya 
j kolejowa Chołujów — jest do sprzedania 200 
morgów pola ernego, łąk i lasów. — Cena 
2.000 K. za mórg. 
Po infovxmacye zgłaszać się należy do reda- 
ktora p. Jana Gruszeekiego lub do właści- 
ciela Barona Ernesta Horocha w miejscu. 
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E lasów, fabryk, młynów i wszelkich interesów z 
S handlowo-przemysłowych. 5 


BISNENGKONSKENCENGONGNONENONOMANSLNSNCJZ 


be sprzecćamia 


realność rustykałna w powiecie Kamionka strumiło 

wa nad Bugiem, składająca się z domu mieszkalnega 

G morgów faki, 2 morgów lasu i 12 morgów ola ra, 

zem okolo 2% morgów za cenę 70.000 kor. Zęsoszenia 
do Adminisiracyi „Ojczyzny“ i „Wieńca”. 
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| Do rozparcelowania między wieśniaków 
polskich z zachodniej Małopolski Ke- 
ropuż za Lwowem koło Rudek ma- 
jątek Dr. Niezabitowskiego 800 morgów 
w tem 500 m. najlepszej pszennej roli 
i 300 morgów najlepszych słodkich łąk. 


Stacya kolejowa w miejscu. Pola położone 
blisko stacyi. 
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ZIEMIA POLSKĄ W KRAKOWI 
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Po informacye zgłaszać się należy: Ziemia 
Polska w Krakowie, Kopernika 8, redakcya 
„Wieńca-Pszczółki* u redaktora Jana Gru- | 
szeckiego lub do filii Ziemi Lwów. ulica Zie- 
lona 51, Piotr Salawa. 


Parcelacyę przeprowadza Zarząd dóbr ; 
Dr. Niezakitowskiego, Koropuż ad Rudki. 


\ (Ludzie wyjeżdżający na ogłądnięcie ma- i 


jątków na wschodzie mają mieć poświadcze- 
nie urzędu gminnego). 
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„ZIEMIA POLSKA W KRAKOWIE. 
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1) Majątek Hawrylak 


450 m. ornego pola i łąk, 2 kim, od miasta Ober- 
tyna, 18 kim. gościńcem hitym od stacyi kole- 
jowej Turka ad Kołomyja, jest do rozparcelo- 
wania między rolników polskich z zachodniej 
Galicyi, Jest tam 6 budynków i młyn. — Pola 
- oziminą po części zasiane, 

Cena za morg po 1408 K. Ziemia pierwszorzędna. 
Zgłaszać się je informacye należy do p. Gru- 

o wlaścicielki Hawrylaku p, Ober- 


szeckiego lub 
tyn p. Anny Brettler. 


» zagiwórze 


stacya kolejowa w miejseu, 45 minut jazdy ze 
Lwowa, Kościół w miejscu, jest do sprzedania 
między kolonistów polskich 200 morgów, z tego 
120 m. najlepszych łąk i 600 morgów najurodzaj- 
niejszej ziemi pszenicznej, Nadaje się to na go- 
spodarkę mleczną. Geny niskie, Budynków ża- 
dnych nie ma, jednak właściciel daje materyał 
na budowę z pobliskiego lasu po bardzo niskich 
cenach. Zgłaszać się nalezy po informacye do 
redaktora p Jana Gruszeckiego lub do Dr. Ma- 


ksym. Frydeckiego, Lwów, ulica Grottgera L, 1. 


J— 


bracia Wiościanie! 
H Ludowe Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń 

ws Lwowie 
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W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY“, a nie ma agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY“, 
a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek. 


W każdej wsi, gdzie macie WASZĄ Kasę 
Raiifeisena, WASZE Kółko rolnicze, — 
| powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ — a tą jest 
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à różnego rodzaju, według miary wykonuje g 

g ANTONI POLORCZYR 4 

: KJ w Bielsku, ul. Józefa 51. 
Śląsk Cieszyński. 
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| DOM ROLNICZY 


Zastępstwo Prościejowskiej Fabryki 


MASZYN ROLNICZYCH 


F. WIERTERLEGO 

w Nowym Sączu, ul. ilofmanowej 1. 
poleca: 
Sieczkarnie i młynki do czyszczenia zboża, 
Młocarnie r.czne o 3 kołach zamachowych, 
Kieraty kryie i dwukonne. 
Przystawki uniwersalne, 
Kompletne Garnitury młocarnianse z pasami skó- 
rzanymi. 

UWAGA! Z powodu szezupłego zapasu prosimy 
nie pisać o cenniki, tylko odrazu zamówić. 
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przez czas wojny 


w Nowym Sączu 


X as -~ Drukarnia „Głosu Naroda” w Krakowia 


